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Wysportowana młodzież — najpotę 


Młodzież dzisiejsza lubować się powinna 
w sportach mocnych, wymagających mę- 
stwa, zimnej krwi, ofiarności, pogardy dla 


bólu i zmęczenia. 


sa L | J 


Dziś więcej niż kiedykolwiek — 


do odważnych należy świat 


jemy w takich czasach, kiedy 
walka o hyt, walka a swohod- 
ny rozwój kulturalny i materialny 
jest hardza ostra, zarówno na od- 
cinku „prywatnym“ każdej jedno- 
siki, jak też na odcinku międzyna- 
rodowym, gdzie całe narody wal- 
czą zaciekle o swe „obszary życio- 
w” 

Z walki tej wyjść zwycięsko mo- 
że tylko człowiek twardy, naród 
twardy, gdyż każda walka połączo- 
na jest z niebezpieczeństwem, Z ry- 
zykiem, ze zmęczeniem i bólem. 
Trzeha hić — ale także — umieć 
ciosy przyjmować spokojnie, bez 
xmruzenia powieki, Trzeba być za- 
hartowanym i na clele, i na duchu. 
"Trzeba się w znoszeniu zmęczenia i 
bólu, w patrzeniu niebezpieczeń- 
stwu w oczy trenować, Tylko tre- 
ning pozwala na osiągniecie rekor- 
dowych wyczynów, tu tak samo 
jak w każdej innej dziedzinie. 

Praktyka sportowa daje w tym 
względzie wspaniałe możliwości, 
których nie wolna w chwill obecnej 
nie wykorzystać! TRZEBA JED- 
NAK DO SPORTU PODCHODZIĆ 
NIE JAKO DO „GODZIWEJ ROZ- 
RYWKI' TYLKO, JAKO DO Mi- 
ŁEGO SPĘDZENIA WOLNYCH 
CHWIL, A WŁAŚNIE JAKO DO 
OBYWATELSKIEJ I ŻOŁNIER- 
SKIEJ ZAPRAWY. Nie wolno 
niańczyć się z sobą, udawać mimo- 
zy — to wyszło z mody. NIE BAĆ 
SIE GUZÓW TO POWINNO 
STAĆ SIĘ HASŁEM  DZISIEJ- 
SZEJ MŁODZIEŻY. Nie bać się 
skoczyć do wody z 10 metrów, 
nie bać się dostać soczystego sierpa 
na ringn bokserskim, mie bać się 
wyrżnąć łbem o asfalt toru kolar- 
skiego, nie hać się spaść z konia na 
przeszkodzie; więcej — nie bać się 
skoku ze spadochranem i lotu szy 
howcowego, którego metą może 
być śmierć! 

MŁODZIEŻ DZISIEJSZA LU 
ROWAĆ SIĘ FOWINNA W SPOR- 
TACH MOCNYCH, WYMAGAJĄ- 


Uceniot ruis mima ; 
much zawzięcie trenują do regal s; 


CYCH MĘSTWA, ZIMNEJ KRWI, 
OFIARNOŚCI, POGARDY DLA 
BÓLU 1 ZMĘCZENIA. 

DZISIAJ WIĘCEJ, NIŻ KIEDY- 
KOLWIEK — NDO ODWAŻNYCH 
NALEŻY ŚWIAT! 


KI IVb zdobyła mistrzostwo 
siatkówki g. im. Skłodowskiej-Cu- 
rie w Warszawie Stoją od lewej 
Klecz, Jaworska, Ros, Falińska, 
siedzą — Filipowicz i Wawerska 


P.ż.G. — PRUŻANA, 

G. ZW. RODZ. — STRYJ, 

SZK. KRAW.— OSTRÓG n. Hor. 
Triumfatorki XII Centralnych Ko- 

biecych Zawodów Sirzeleckich. 


(Patrz str. 2-ga) 
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' mistrzostw 


ne mistrzostwa M.K.S. z krakow- 
kiego okręgu szkolnego, przy u- 
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Zespół g. i tic. państw. im. A. Mickiewicza, który > 
warszawskich w strzelaniu, osiągając średnia 93,7 p. Stoją od lewej — Sokołowski, Tomorowicz, Za- 
rębski, Tan, proj. Górski (redaktor „Sportu Szkolnego”), Tyrcha, dyr. gimn. dr. 
Warz (zwycięzca w konkurencji indywidualnej — 100 p.), Skoczek, proj. Zygler, Gawęcki 
Kulakowski. Klęczą od lewej — Hombiński, Kolusińcki, Dworakowski, Pasamoński, Bitner, 
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6 i 7? bm. rozegrane zostały w Drzewieckiego w skoku wdal 
Krakowie pierwsze lekkoailetycz- | 623 i w trójskoku 12,31 (poza kon- 


kursem 12,74) przez Hulła w osz- 
czepie 45,93 oraz Antczaka w 
kuli 11,30. Jako całość najlepiej 
reprezentowała się bardza wyrów- 
nana druzyna Krakowa, której 
wszyscy zawodnicy odznaczali się 
dobrym wyszkoleniem technicz- 
nym, w przeciwieństwie do pozo 
stałych zespołów, których zawodni- 


mniejszą linią Maginota? 


zaciętej walce obronił swój tytuł mistrza szkół 


Dadlez, Łudno, Sta- 
i, Piasecki, 
Dabrowski. 


Reprezentanci czterech miast na starcie 
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zy posiadali przy braku wyszkole- 
nia technicznego bardzo dobrą 
kondycję. 

Wyniki zawodów przedstawiają 
się mastępująco: Pierwszy 
zawodów. 

100 m. 1i2 Wawrzkiewicz 
i Orczykowski (Kraków) 12, 
3) Wicaszek (Radom). 

Bieg 800 m 1) Niewolski 

(Dok. na str. 2-ej). 
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Bieg Narodowy szkół lwowskich 


W niedzielę 7 bm., odhył się dru- 
iynowy bieg naprzełaj, młodzieży 


Kol. Bochenek — lic, handl. Kra- 
ków — który w dn. 6 2 7, w czasie 
Okr. Krakowskiego, 
mamo fatalnych warunków atmos 
jerycznych osiągnął w skoku wziyż 
166,5 cm i w skoku o tyczce 3,20 m 


dziale reprezentantów Krakowa. 
Nowego Sgcza, Radomia i Bochni. 
Pierwszy dzień zawodów minął pod 
znakiem fatalnych warunków at- 
mosierycznych (padal bowiem 
deszcz), ca bylo przyczyną, że na 
iryhunach pojawiła się zaledwie 
garstka publiczności. W drugim 
dniu zawodów pogoda znacznie się 
paprawiła, a publiczności hyła już 
smacznie więcej. Mimo, że lak 
*kocznie, jak i bieżnie i rzutnie 
rnajdowały się w fatalnym stanie, 
o szereg bardzo dobrych 


Da tych zaliczyć musimy wynik- 
uzyskane przez Hnchenk a w sko 
ku o tyczce 313 (poza konkursem 


3.28) i w skaku wzwyż 166.5, przez | 


szkół średnich, o nagrodę Iwawskie- 
go Obwodu PW i WF. Startowało 
4 drużyny, po 5 zawodników, oraz 
16 zawodników poza konkursem. 
Trasa biegu wynosiła ponad 2 km. 
Drużynowo pierwsze miejsce za- 
jela P. 8. T MM — 45 pkt, przed 
Gimn kupieskim +. zie — 
HI pkt, D m XI — © phi. 
UPZTU—W pkt 


Indywidualnie 1) Polański 
(PST) — 7:192; 2) Ruszało 
STSH), 3) Katz (TSH), 4) 


Wachtl (PST), 5) Jurjewicz 
(TSH), 6) Bath (XI Girn.). Wta- 
ściwie plerwsze miejsce zajęli exe- 
quo Olszewski (PST) i Pie- 
trzak (TSH), zostali jednak obaj 
zdyskwalifikowani za wzajemne z2- 
stępowanie drogi w czasie biegu. 


ZBIGNIEW. 
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Dryżana nanstw, bc, pedągogicznega w Tarnopol 
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Żniwo rakordów 


Testeśmy podobno na przełomie 

J pomiędzy sezonem wiosen- 
nym i letnim (temperatura dzien 
na 70 — noca przymrozki). Mie- 
liśmy więc czas zapomnieć, jak 
wygląda boisko pokryte grubą 
warstwą śniegu į trening w kry- 
tej hali w grubym dresie ; tysiącu 
swetrów. Lecz na bilans sportowy 
nie jest nigdy zapóźno, chociażby 
ten bilans dotyczył wyników o- 
siągniętych na drewnianej podło- 

e. 


Zimowy sezon lekkoatletyczny 
za Oceanem przyniósł w tym To- 
ku niespotykaną w kronikach u- 
biegłych lat ilość rekordów. Bo- 
haterem byl ciemnowłosy John 
Borican, który okazał się rekor- 
dzistą w biciu rekordów. 800 me- 
trów w czasie 1:49,2, 880 yardów 
— 1:49,8, 1000 yardów — 2:08,8, 
4 34 mili (1073 m) — 2:39 — oto 
doskonałe wyniki tego świetnie 
zapowiadającego się młodego dłu- 
godystansowca. Dalej Wesley uzy 
skał na 500 m. czas 1:40,4, dru- 
żyna uniwersytetu Fordham usta- 
nowiła dwa nowe rekordy w szta- 
fecie 4 X 400 m 1.3 X 440 yardów, 
wreszcie mistrz olimpijski w sko- 
ku o tyczce Meadows przeszedł 
wysokość 443, zaś jego kolega 
klubowy Donald Lash przebiegi 
5000 m w 15:30,9. Można by jesz- 
cze przytoczyć z dziesięć dosko- 
nałych wyników z hal amerykań- 
skich, ale są to różne niesamowi- 
te troche jak na stosunki nasze — 
dystanse, jakieś ćwierć, czy dwie 
trzecie lub trzy czwarte mili itd. 
na których trudno porównywać z 
czasami Starego Świata. 

W każdym razie trzeba przy- 
znać, że Amerykanie w zimie nie 
próżnują, a GL szereg doskona- 
łych wymików świadczy wymow- 
mie Pod dze amerykańskiej lek- 
kiejatletyki, 


Hannes Kołebmainen — 


poprzednik Nurmiego 


Wy" azwisko Nurmiego zna każ- 

de dziecko, nazwisko Ko- 
lehmainena goon zatraca się w 
niepamięci. przecież Kolehmat- 
nen był ym u którego Nurm 
uczył się biegać, był twórcą fiń 
skiej szkoły biegania, sławnej nt 
cały świat i miedoścignionej, Dzi- 
siaj Kolehmainen to już starszy 
pan, właściciel sklepu z przybo- 
rami sportowymi na jednej z głów 
nych ulic Helsinek. Niedaleko 
zresztą sklepu Nurmiego z galan- 


terig męską. 
Ale tak EB 27 taty! Stadion 
sztokholmski długo nie mógł się 


uspokoić po fantastycznym biegu 
na 5 km o mistrzostwo olimpij- 
skie. Francuz Bouin, wielokrotny 
rekordzista świata musiał po mor- 
derczym finiszu ustąpić pierwsze- 
go miejsca malutkiemu i mała 
znanemu Finowi. Czas biegu był 
naturalnie rekordem świata 
14:36,6. Kolehmainen był następ- 
nie przez szereg lai niepobity. 
Każde jego zwycięstwo wsławia- 
ło Finlandię, jako kraj, sportu, a 
jednocześnie propagowała biegi 
lekkoatletyczne wśród jego roda- 
ków. Kar $ 

Po wojnie zjawił się na arenie 
sportowej Nurmi. Ale Kolehmai- 
nen jeszcze „trzymał' formę i w 
Antwerpii na Olimpiadzie w r. 
1920-um brawurowo wygrał bieg 
maratoński. , 

Na tym skończył swą karierę. 
Przez szereg lat milczał, ostatnio 
jednak przemówił w wywiadzie 
na łamach jednego z niemieckich 
dzienników. 


Kołebmainen mówi... 


M/uwiad z Kolehmainenem do- 
a tyczy frapującega opinię 
sportową zagadnienia: tajemnicy 
ińskich biegaczy. Kolehmainen 
oświadczył, ze tajemnica ta spro- 
wadziła się do trzech zasadniczych 
kwestii. Są to — warunki klima- 
tyczne, sauna czyli łaźnia fińska, 
pilny i regularny trening popor- 
ty prawdziwie sportowym życiem 
zawodników. 

— Jestem przekonany — po- 
wiedział Kolehmainen — że nig- 
dzie w Europie sportowcy nie są 
tak systematyczm i pilini w tre- 
ningu co u mas, w Finlandi, Kli- 
mat nasz jest bardzo dogodny 
gdyż przez marzec, kwiecień i 
maj można nieprzerwanie treno- 
wać. Nasza „sauna“ jest daleko 
lepszą od kąpieli czy łaźni w We 
nych krajach europejskich, wa 
jako środek dla wypoczynku 1 4 
trzymania formy stanowi czynnik 
wprost kapitalny. Sauna zmiękcza 
zmęczone treningiem mięśnie i 
reguluje cyrkulację krwi. Ą 

Kolehmainen uważa, że dzięki 
tym trzem warunkom, każdy rok 
przynosi w Finlandii tylu mto- 
dych i nowych świetnych biega- 
czy. Na Olimpiadzie w roku przy- 
szłym w Helsinkach barwy nasze 
z pewnością znów zatriumfują w 
biegach dlugich — kończy swe 
wywody dziennikarzom — 
ciec" biegaczy fińskich, 
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SPORT SZKOLNY 


(Kr.) 2:15, 7, 2) Urban (Bochnia) 
2:17, 3) Walczak (Kr). 
Sztafeta 4X100 1) Kraków 
ka, Bystrzyński, Wawrz- 
kiewicz, Orczykowski) 47 
2) Radam, 3) Nowy Sącz. 

Skak wzwyż: Bochenek (Kr.) 
1,665, 2) Antoruszczak (N. 
Sącz) 161,5, 3) Wojewoda (Kr). 

Trójskok: 1) Drzewiecki (Kr.) 
12,31, 2) Blinstrub (Radom) 
12,18, 3) Włodarczyk (Radom). 

Rzut oszczepem: 1) Hull (N. 
Sącz) 45, 83, 2) Jaworski (Ra- 
dom) 37, 30, 3) Zając (Kr.). 

Rzut dyskiem: 1) Zając (Kr) 
32, 79, 2) Jaworski (Radom) 
32, 43, 3) Hull (N, Sącz). 

Drugi dzień zawodów. 

200 m.: 1) Wawrzkiewicz 
*Kr.) 24,7, 2) Mroczek (Radom) 
24,8, 3) Puka (Kr,). 

1.500 m: 1) Urban (Bochnia) 
4; 44, 7, 2) Jabłoński (Kr) 4; 
47, 5, 3) Ciszek (Radom). 

Sztafeta szwedzka: 1) Kraków 
(Orczykowski, Wawrzkie- 
wicz, Niewolski, Walezak) 
2; 14, 8, 2) Radom 2; 17, 4, 3) No- 
wy Sącz. 

Pchnięcie kulą: Antczak (Ra- 
dom) 11, 30, 2) Najwer (Nowy 
Sącz) 11; 06, 3) Jaworsk! (Ra- 
dom). 
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Nowinki bokserskie 


B= warznwwy wyjrśdeają 
ne dwa meae do am iec 
pierwszy 16 b. m. w Monachium, 
drugi 18 b. m. w Augusburgu. 
Skład reprezentacji Warszawy zo- 
stanie ustalony w najbliższych 
dniach. Poważny kłopot jest z wa- 
gą ciężką — ponieważ stolica nie 
posiada odpowiedniego boksera, 
którego można by pokazać w Nie! 
czech. Istnieje projekt wypożycze- 
nia jakiegoś pięściarza z innego o- 
kręgu:  Łukowskiego — któremu 
tak potrzeba poważnych spotkań 
dla nabrania rutyny, Wr ły ze 
Śląska lub Bluma z wileńskiego 
Blektritu. Nie wiadomo także kto 
obsadzi wagę muszą; dlatego też 
zarządzona spotkanie eliminacyjne 
pomiędzy Baśkiewiczem (Syrena) 
a Brzęczkiem (Czechowice). Rot- 
hole i Rundstein nie wchodzą w 
rachubę: pierwszy z powodu wyco 
fania się z ringu, drugi z powodu 
słabej formy. W pozostałych sześciu 
kategoriach będą _ reprezentować 
toheę: kogucia — Sobkowiak, piór 
kowa — Czortek, lekka — Kowal- 
'ednia — Kolczyński, śred 


Skok o tyczce: 1) Bochenek 
(Kr.) 3,13, 2) Wojewoda (Kr.) 
303, 3) Antczak (Radom) 

Skok w dali 1) Drzewicki 
(Kr.) 6, 22, 2) Wineaszek 'Ra- 
dom) 6, 17, 3) Rlinstruh (Ra- 
dom) 


Tak więc tytul drużynowego mi- 
strza kuratorium krakowskiego zda 
był M.K.S. Kraków (219 p.) przed 
Radomiem (136 m), Nowym 3- 
czem i Bochnią. Drużyna zwycię- 
ska otrzymała piękny puchar, ofla- 
rawany przez Pol, Zw. Wych. Fi- 
zycznych. 


Powyższą imprezę należy uznać 
za udaną, za Go sekcji lekkoatle- 
tycznej krakowskiego M.KS, a 
przede wszystkim prof. Lubaczew- 
sklemu, któremu krakowska lek- 
koatletyka szkolna ma bardzo dużo 
do zawdzięczenia, należy się uzna- 
nie. Szkoda tylko, że niedopisała 
przede wszystkim pogoda, dalej 
widownia i... takie M.K.S-y jak 
Tarnów, Kielce, Zakopane, czy też 
Wadowice, które niewiadomo cze- 
mu nie zgłosiły się do zawodów, 
mimo, że organizatorzy zapewnili 
uczesinikom 75% zniżki kolejowei 
tanie noclegi. 


W. Janowski. 


nia — Milewski i półciężka — Cen- 
dlak. 
pe — Niemcy mecz bokserski, 
odbędzie się definitywnie 11 
Czerwca w Warszawie na Stadionie 
Wojska Polskiego (o godz. 20). 
Mecz ten będzie jedenastym z kolei 
spotkaniem obu krajów. Z dziesię- 
ciu z dotychczasowych spotkań Pol 
ska wygrała 2, Niemcy 8, przy sto- 
sunku zwycięstw 60:100 dla repre- 
zentacji Niemiec, Mecz z Niemcami 
będzie jubileuszowym 50 spotka- 
mem międzypaństwowym naszej 
ósemki. 
przed meczem bakserskim Polska 
Niy Ollie sd ołów Ire 
uuuguwy ia uascydh sepiezeawu- 
tów, który rozpacznie się dnia 27 
maja (Zielone Świątki) w Pozna: 
niu, pod kierunkiem trenera Stam- 
ma Na obóz ten powołani zostali: 
w wadze muszej „Jasiński“ 
(Śląsk), w wadze koguciej — Ko- 
ziołek (Poznań) i Sobkowiak (War 
szawa), w wadze piórkowej 
Czortok (Warszawa), w wadze lek 
kiej Kowalski (Warszawa), «= 
wadze półśredniej Kałczyński 


Atrakcją pawilonu fińskiego na 
wystawie nowojorskiej będą pa- 
miątki sportowe trzech słynnych 
gwiazdorów Paavo Nurmi, Hanne- 
sa Kolehmainena i Eino Pentilla, 


Zdobycie ich nie przyszło łatwo. 
Komitet organizacyjny pawilonu 
fińskiego zwrócił się do Koleh- 
mainena z prośbą o ofiarowanie mu 
historycznych pantofli. Hannes u- 
ważał to za zły dowcip 1 odpawie- 
dział odmownie. Potrzeba bylo do- 
plero interwencji związku a wresz- 


KOWNO — WARSZAWA 


W sobotę przyjeżdża do War- 
szawy reprezentacyjna drużyna 
miasta Kowna z prezesem Okrę- 
gu Czerekasem na czele. Sklad 
ekipy przedstawia się następują- 
co: Skalskis, Flizius, Geneziunas, 
Paberzis, Galwicius,  Tezelius, 
Śkeiwius, Buszyńskas, Cenfeldas, 
Sipawicius, Baletłunas. 

Zawody te odbędą się o nagro- 
dę przechodnią im. płk. dr. Ru- 
dolta. 

Mecz ten odbędzie się ną boi- 
sku Polonii. 

Powitajmy sportowców litew- 
skich okrzykiem: „Niech żyje 
bratnia Litwa! 


Uwaga! Dalszy ciąg artyku- 
łu W. Gierutiy o technice 
kurą i starego Wygi — o koszy- 
kówce — zamieścimy w następnym 


numerze. 


+ 4 komisji propagandowej Igrzysk 
Olimpijskich, hy nakłonić słynnego 
biegacza do ustępstwa. 

Z Nurmim poszła latwiej, ale 
tylko dlatego, że wiedziano jak 2 
nim mówić. Jeden z funkcjonariu- 
szy zadzwonił do firmy Nurmi pro 
sząc szefa do aparatu. Zaczął roz- 
mowę od specyficznej mentalności 
Amerykanów, których Nurmi zna 
przecież bardzo dohrze z czasów 
swoich występów. W końcu wyjaś- 
nił, śe Amerykanie chcą koniecz- 
nie zobaczyć słynny zegarek, któ- 
tym Nurmi kontrolawał swój bleg. 
Taavo zgodził się na to, jakoteż o- 
liarował swoje pantofle. 

Trzeci, Eino PFentlila, który w r. 
1927 rzutem oszczepem 69.99 usta- 
mowił rekord świata i zdobył złoty 
zegarek ufundowany przez amery- 
kańskich Finów, jest obecnie ra 
mistrzem huzarów w Kangasala. 
Gdy wytłómaczone mu o mo chodzi 
szybka się zdecydował i oddał do 
dyspozycji historyczny zegarek. 

Trofea te wystawiono w biurze 
związku. Największe zatnteresowa- 
nie wzbudzał zegarek Nutmiega ze 
szczerego złota z inicjałami PN i 
Redykacją „Zwycięzcy Olimptjskie- 
mu r. 1820*. Otrzymał on zegarek 
ten od swego kluhu po Igrzyskach 
Olimpijskich w Antwerpii. 
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Z turnieju szkół warszawsk:ch 


W ramach turnieju siatkówki 
szkół żeńskich, — zostały zakończo- 
ñe eliminacje w grupach o wejście 
do 3 finału, 

Z grupy I-e] — weszły do 4 fi- 
nału — I — druż. gorseciar. I m. 
Szk. Rek, II Wydz. Krawiecki 
(zesp. a) I m. Szk. Rękodz. III — 
zwycięzca z dodatkowego meczu 
między g Król Jadwigi (dotych- 
czasowego IV-krotnego mistrza) i 
g. Kaleckiej. 

Odpadły — g. 
kowskiej i II 
(zesp. a). 

Z grupy II-iej — weszły do % fi- 
nału — I — g. Curie-Składowskiej 
(zesp. a), I — p. g. Kupieckie i 
IM — m. Szk. Rękodz, („trzeciacz- 
ki”). 

Odpadły — g. Malczewskiej, 1. Wa 
liekiej i II m. Rękodz. (zespół b). 

Z grupy III-ej — weszły do 4 fi- 
nału — I, — 1. Malczewskiej, II. — 
I handl. T.0.Z, II. — g. Pilsud- 
skiej. Odpadły — g Składwskiej- 
Curie (zespół b), g Kupieckie Š. 


Popielewskiej-Rosz 
m. Szk. Rękodz. 


S. H. i I m. szk. rękodz, wydz. 
Krawiecki (b). 
Z grupy IV-ej — weszły do K 


finału — I. g, Mirlasowej, II. — g. 
Taniewskiej i III, — g. Zaksowej. 
Odpadły — g Rudzkiej i p. l. han- 
dlowe. 

Lomaw ahw 
wypańłe nier 


upy % final 
qi. szreęśliw» 


Warszawa), w wadze średniej — 
Pisarski (Łódź), w wadze półcięż- 
kiej — Szymura (Poznań) i w wa 
dze ciężkiej — Piłat (Śląsk). 


Na mecz z Niemcami P.Z.B. ps 
IN raz pierwszy ma zamiar zapro- | 
się trzech sędziów neutralnych, co 
zapobiegło by ewentualnemu „na- 

i baz którego takie 
spotkanie nie mogło by się obejść... 


zd związku z organizacją przez | 
Polskę indywidualnych mi- 

strzostw Europy w boksie, zacho- 

dzi konieczność wybudowania od- 

powiedniej hali sportowej — na 
którą Polska, dwukrotny mistrz 

Eur nie może się dotychczas 
zdobyć.. W najbliższym czasie zwo 
łane będzie zebranie, na którym 
zostanie omówiona powyższa spra- 
wa. W zebraniu tym ma uczestni- 
czyć Prezes Związku Związków 
Sportowych — Min. Ulrych, Prezes 
Komitetu Olimpijskiego — pułk. 
Glabisz, oraz Dyrektor P.U.W.F. — 
gen, Sawicki. Polski Związek Bok- 
serski reprezentowany będzie przez 
prezesa — mjr. dr. Mirzyńskiego, 

członka zarządu F.LBA. — p. Ry- 
barczyka o! inż. Dickmana. 


W piątek wieczorem odbędzie się 
trzecie spotkanie młędzykon- 
tynentowe „Europa" — Ameryka. 
Skład reprezentacji Europy jest na- 
slępujący: Nardecchia (Włochy), 
©. Lehtinen (Finlandia), Sergo 
(Włochy), Dowdall (Irlandia), E. 
Agren (Szwecja), Raadik  (Esto- 
nia), Musina (Włochy) i Lazzari 
(Włochy), Jak więc widzimy w re- 
prezentacji startuje 4! Włochów. 
Drugi mecz w U.S.A. rozegra Euro- 
pa 16 (wtorek) — prawdopodobnie 
w Minnęapolis. 


We środę na zakończenie XII 
centralnych kohieoych zawodów 
strzeleckich odbyla się uroczystość 
rozdania nagród. Ostałeczne wyni- 
kl zawodów przedstawiają się na- 
stępująco: 

w grupie trzeciej startowało 655 
zawodniczek ze szkół, hufców P. W. 


X. i Harcerstwa. W strzelaniu z kara 
binu krajowego o nagrodą Dyrek- 
tara PUWF zwyciężył zespół P. W. 
K. Prużana Państw. Gimnazjum 
868 pkt. 21 P. W. K. Stryj Gimn. 
Zw. Rodz. 823, 3) P. W. K. Ostróg 
inad Horynieh Szkola Kraw, 822, 
indywidualnie —1) Poniecka (Pru- 
|żana) 181, 2) Uthoftówna (Fruża- 
|na) 176, 3) €hwostowska (Pruża- 
ina) 173. 


Wzywamy Was na start Trzecie- 
go Kroku Motacyklowego. Krótka 
trasa 45 km (przez Łomianki da 
Pomiechówka) czyni tę imprezę do 
stępną dla każdego. 2-ukflometro- 
wy odcinek terenowy da przed- 
smak poważnego raidu. 

Pa zakończeniu „Trzeciego Kro- 
ku“ odbędzie się pod Pomlechów- 
kiem pokazowa .lekcja" jazdy te- 
renowej, którą poprowadzą mistrz 
Polski inz. Michałkiewicz, wice- 


mistrz Jurkowski, Jakubowski i 
inn. Wplynęły już m. Inn. zgldsze- 
ma kilku młodych „aetkarzy”. 


Informacje i zapisy w Polskim 
Kluble Motocyklowym — Filtrowa 
Nr 83, tel. 827-45, w czwartek i 
nlątek, godz. 20-22, w t-maxh 
„Tow. Handlu Motocyklami* 
Marszałkowska 31a i „Prądnira* — 
Świętakszyska 12, oraz na starcie 
14 b. m, godz. 8.45 (pi. Inwalidów) 


niektóre szkoły znowu ma 
kać się ze swymi przeciwi 
grup. 

Losowanie dało wynik następu- 
lący: 

I. grupa — g. Taniewskiej 
Kupieckie, g. Mirlasowej, g 
wej, m. szk. Rękodz . 
Krawiecki i zwycięzca z 


meczu 
Królowa Jadwiga — Kalecka. 

JI, grupa—m. sz. Rękodz. („trze- 
ciaczki”), |. Malczewskiej, g. Skło- 


dowskiej - Curie, g.  Piłsudskiej, 
lie. Handl. T.0.Z., m. szk. Rękodz. 
wydz. gorseciarski. 


Koszykówka męska. 


Dotychczasowe wyniki — Lele- 
wel — Staw. Dyrektorów 37:14; 
Tech. Kolej. — Stow. Dyrekt. — 


39:18; Władysław IV — Chinuch— 
Władysław IV — Żeromski I — 
18; Władysław IV — Chimuch— 
4, 


Prz) 


Uwaga: Ponieważ w dniu 6 
maja — zawody nie odhyły się z 
powodu niepogody — w najbliższą 
sohatę tj, w dn. 13 maja — termi- 
narz rozgrywek odbędzie się wg. 
minutowego programu z dn.V 
z Nr 61 — „Sportu Szkolne- 
z dn. 1 maja. 

W następnym numerze zamieś- 
cimy tabelkę szczegółową rozgry- 
wek z siatkówki i koszykówki. 


CHEŁM — LUBELSKI 


T.V. odbył się na boisku Liceum 
Pedagogicznego trójmecz lekkoatle- 
iyczny, w którym brały udział na- 
siębujące zespoły: K.S. „Czarniec- 
czycy” przy Gimnazjum i Liceum 
Im. Stefana Czarnieckiego; K.S. 
„Zdrów" Liceum Pedagogiczne; ja- 
ko trzecia wystąpiła kombinowana 
drużyna Gimnazjum Mechaniczne 
— Gimnazjum Kupieckie. Wyniki, 
które podaję ponizej, są bardzo do- 
bre, jeśli się wezmie pod uwagę, 
iz jest to pierwszy występ lekkoat» 
letów. Skok wzwyż: Ślusarski (Lic. 
Pedagog.) — 185 cm, Skiba (Giran. 
Czarn.) — 165 cm, Jaachimowicz 
(Lic, Pedagog.) — 160 cm, Żarski 
(Gimn. Cz.) i Kwaśniewski (Gimn. 
Kupieckie) po 150 cm. Skok w dal: 
Joachimawicz (Lic. Ped.) 602, Li 
wandowski (Gimn. Cz.) — 570, Se- 
meniuk (Lic. Ped.) 560, Bieg 100 mi 
Semeniuk (Lic. Ped.) 12,2, Lewans 
dowski (Gimn. Cz.) 12,3, Marzęda 
(Lic. Ped.) 12,4. Pchnięcie kulą: 
(brak podania wagi'): Sokołowski 


(Lic. Ped.) 1400, Wyszogradzkt 
(Gimn. Cz.) 1259, Skiba (Gimn. 
Cz.) 1219, 

Rzut dyskiem:  Wyszogrodzki 


(Gimn, Cz.) 32,90, Sokołowski (Lic, 
Ped.) 31,56, Wołągiewicz (Gimn. 
Cz.) — 30,49. Na 800 m zwycięstwa 
odniósł Lechman (Lic. Ped.) (zwy 
cięzea „Biegu Narodowego"), któ- 
1y znajduje się obecnie w doskona* 
łej formie i na terenie Chełma nie 
ma obecnie przeciwnika, II miejsca 
zajął Sekuła (Gimn. Cz.), III Lisik 
(Lic. Ped.). W rzucie oszczepem 
zwyciężył: Sokołowski (Lic. Ped.) 
44,30, Wyszogrodzki (Gimn. Cz.) 
43,00, Machczyński (Lic. Pedag.) 
39,80. W punktacji ogólnej wygrała 
Liceum Pedagogiczne 40 punktów 
przed Gimnazjum Im. Czarnieckie- 
go 32 punkty. 


Po południu tegoż dnia rozegrana 
ke“ i „kosza“ pomię- 

. Pedagog. a 

zarniecczycy”. Drużyny wy 
w składach: siatkówka — 
„Zdrów" — Sokołowski, Lechman, 
Joachimowicz. Kuresza, Płucle 
utk, Wałkowiecki. „Czarniecczyć 
— Wołągiewicz, Okało-Kulak, St 
dent, Stypiński,  Małdachowski, 
Skiba, koszykówka; K.S. „Zdrów” 
— Joschimowicz, Kuresza, Kapyt- 
ko, Lechman, Sokołowski, Koto- 
dziejczyk. K.S. „Czarniecczycy" — 
Wołągiewicz, Wałoszyn, Około-Ku- 
łak, Małdachowski, Walewski 
siatkówce zwycięstwo adniozlo Lie. 
Ped. bijąc Gimnazjum w stosunku 
16:10; 15:2. W drużynie Lic. Pedag. 
należy wyróżnić: Joachimowicza i 
Płuciennika. Pozostall dobrzy. W 
koszykówce pokaz pięknej i stu- 
tecznej gry dała drużynu Gimna- 
zjum, zwyciężając Lic, Pad. w ato- 
sunku 42:30. W drużynie Gimna- 
zjum wszyscy grali „koncertowo“. 


Sędziowali pp. profesorowie’ 
Wirski | Piątkowski. Puhiiszności 
na zawodach tak przed jak, Í po po- 
łudniu bardzo dużo. Zawody za- 
szczyci swą obecnością Pan Dy 
rektor Liceum Pedagogicznego Dr 
Wojnar. 


Jan Gniot 
Państw, Lic. Pedagog. 


Prosimy o podanie wagi kuli dy- 
sku, oszez*-u oraz czasów, osląg= 
alętych w biegu na 800 m. 


Nr_64 


Lista 20-tu najlepszych pływaków w Polsce na rok 1939 


(Czasy tylko na basenach zimowych) 


Przedruk bez wskazania źródła wzbroniony. 


50 m st. dowolnym: 


Brzozowski W. (Bat-— 


GA f Warszawa) 1442 
k: = Wae WARE 
Promdi I. Sover) Gaga Jasiiski (Bal —Warsz.) ET 
Fenercizen (g. Bielsk) 0:30,2 1 ; 
Graboś (Pijarzy Krak) 0:304 Bo. T 
Morawski (Unia—Warsz) 0:30,8 Jarecki Zb. (Katowice) 
Gerstman_(Bai-—Warsz.) 0:30,8 Brzozowski J. (Unia—Warsz.) 
Jarecki (Katowice) 0:31,1 Ciborowski (Bat.—Warsz.) 
Nowowiejski J. (Bat— Chorzewski (XI—Lwów) 
Warśz:) 0:31,6 Gawlik (Katowice) 

Sum (Bielsk) 0:31,8 Barbaszewski (IV—Kraków) 
Kalita (LI,T.—Kraków) 0:32,3 Zborowski (Chorzów) 


Brzozowski W. (Bat— 
Warsz.) 
Goldsztad A 


(P.I.T—Kraków) 
Czechowski (Unia—Warsz.) 
Niewiński (Unia—Warsz.) 
Litwiński (X—Lwów) 
Szymański (Zgierz) 

Voise (X—Lwów) 

Glonek (Żer. ódż) 


100 m dowolnym: 
Cypel H. (Konar.-—Warsz.) 
Gerstman K 


(Bat.—Warsz,) 


Chojnacki (Piłs—Łódź) 
Ludwiczak (Rejt-—Warsz.) 
Plaeschke (Niem. —Łódź) 
Bala S$. (Unia—Warsz,) 
Minzberg (Niem —Łódź) 
Klemensiewicz (Rejtana— 
Warszawa) 

Sokołowski (T.S.S-—Gdynia) 
Długoszewski (Bat —Warsz.) 
Trzęsowski (Unia—Warsz.) 
Godkowski (X—Lwów) 
Elsner (T.S.S—Gdynia) 
Plajkert (Handl—Gdynin) 
Hahmann (Niem —Łódź) 


200 m klasycznym: 


SPORT SZKOLNY. 


Gerstman (Bat.-—Warsz.) 
Wieczorek (Niem. Łódź) 
Sokołowski (Bat.-—Warsz.) 
Dembowski (Kup—Łódź) 
Jabłoński II (g. V—Kraków) 
Chojnacki (g. III—Kraków) 
50 m. grzbietowym. 
Rosner L, (Unia—Warsz.) 
Pytlik (Katowice) 
Tobola (g. V—Kraków) 
Goepert (Niem —Łód: 
Bartosiewicz (Koper.-—Łódź) 
Sokołowski (Bat-—Warsz.) 
Sum (Bielsko) 
Bala S. (Unia—Warsz.) 
Rudzisz (Lelew —Warsz ) 
Nowowiejski (Bat,—Warsz.) 
Manicki (Rejt-—Warsz.) 
Walentynowicz (Mick — 
Warsz.) 
Renczajewski (Niem.—Łódź) 
Ferber (Bielsko) 
Stawski (Miek —Warsz.) 
Futterleib (Niem —Łódź) 
Pietrzak (Żer.—Łódź) 
Pudga (Jawor—Kraków) 
Kułak (P.T —Kraków) 


Kubik (Cieszyn) 1105 Jarecki Zb (Katowice) 3:01,4 
Fenereisen (Bielsk) 1:10,5 Rudzisz J. (Lelew.--Warsz) 3:10,2 100 m. grzbietowym. 
Barba: ki 1 (IV—Krak.) 1:11,1 Zborowski (Chorzów) 3:18  Kumant R. (Rejt.—Warsz.) 
Nowowiejski J. (Bat Aniserewicz (Mick.—Warsz ) 3:36, Kowalski (Jawor.—Kraków) 
Warszawa) Przecławski (Stasz-—Warsz.) 3:40 Rosner L. (Unia—Warsz.) 
Morawski W. (Unia—Warsz.) Papliński (Bat —Warsz ) :40,1 Moritz (Niem-—Łód 
(Kupców — Skiba J. (Unia—Wprsz.) 3:40,4 Goeperl (Niem —Łót 
Rajca (Unia—Warsz.) 3:41,1 Sokolowski (Bat-—Warsz.) 
1Ą,—Watsz.) Ohwetczuk (Bat,—Warsz.) 3:433 Majewski (g. TV—Lwów) 
Furga (X—Lwów) Piętka (Katowice) 3:44 Bartoszewicz (Kup.—Łódź) | 
Czkwianienc (Narutowicza— Sztygold (Ja$—Warsz.) 3:46 Voise (g. X—Lwów) 
18,4 Pasamoński (Mick —Warsz ) 3:49,8 Bala S. (Unia—Warsz.) 
Walentynowicz (Mick — 
ie 25 m grzbietowym. Warsz.) « 1.35,4 
Kumant R. (Rejt—Warsz.) 0:16 Dębowski (Kup —Łódź) 1 
arszawa) 0:17  Renczajewski (Niem Łódź) 1 
Haller (T.S.S—Gdynia) 0:17,5 Gerstman K. (Bat—Warsz.) 1 
Matschke (Niem —Łódź) Kr: Re 
Anise: (Mick —Warsz.) 120,1 _ ków) 0:18,1 145,6 
zyński (X—Lwów) 1:20,2 Bala S. (Unia—Warsz..) 0.18,2 Ciechowski (T.5.5—Gdynia) 1:47,2 
lewski (Kup.—Łódż) 1;20,2 Goldsztad (Rey—Warsz.) 0:18,4 Danck (Handl—Gdynia) 1148 


ływaków u- 


Tabela najlepszych 
Szkolnym“ 


kazuje 
po raz drugi. NÑ. 
łe urozmaicenie, albowiem poprze- 
dnio wydana została tabela dzie- 
iu najlepszych pływaków, a w 
siejszym numerze tabela dwu- 
dziestu. Z radością musimy stwier- 
dzić, że poziom pływactwa w szko- 


Sekcja lotnicza Międzyszkolnego K S Lwów 


Zakupiła własny szybowiec 


W niedzielę 7 bm. odbyła się na Grosser, 


boisku TZR., uroczystość poświęce- 
nia pierwszego szybowca lekcji lat- 
niczej MKS, typu „Žaba“. Uroczy- 
stość vyższą zaszczycili swą 0- 
becności kurator OSZ. Kup- 
czyński, kierownik Okregawego 
Urzędu WF i PW pik. Polnia- 
szek, prezes Okręgu LOPP., dyr. 


Wiktor Junosza 14 


Uczymy się 
boksu! 


łaściwie, tośmy chyba już 
skończyli kurs? Wiemy 


same mówią za siebie. 
daleko nam jeszcze do czasów eu- 
ropejskich, kta wie, czy za rok lub 
dwa, nie będzie w 

legów lub koleżanek rekordzistów. 


łach na terenie Polski, 
dzo. Czasy kolegów 'ni 


zej tabeli 
Mimo, że | 


ód naszych ko 


Czasy najlepszego w Polsce grzbie. 
towca, kolegi Kumanta, zagrażają 


wizytator w. f. Maż, 
kurator MKS-u, dyr. Fyda, przed- 
stawiciele wojskowości i in. 

Da licznie zgromadzonych spor- 
towców szkolnych i czałnków sek- 
cji lotniczej przemówili kolejno: 
dyr. Fyda i kurator Kupczy ñ- 
ski, przekazując w imieniu Kura- 
torium, szybowiec s. lotniczej. Do- 


strzygający, taki, któryby z miejsca znokautował. Za ta 
łatwo jest, nie dając mu ani chwili spoczynku, zmęczyć 
przeciwnika, stopniowo go oslabić i wyczerpać. Tward- 


szy zawsze 


nera należy wykonać unik 
się naprzód, 
lewym ramieniu przeciwnika; wtedy mamy ręce wolne 
i możemy uderzać dowoli. 
— Ale on też! 
— Ręce trzeba się starać umieścić wewnątrz rąk prze- 


Kolegów prosimy o przysyłanie 

ń z zawodów plywac 
wraz z wynikami 
paświadczonymi przez naucz. W.F. 


Tabelę szkół żeńskich podamy w 
jednym z najbliższych numerów. 


stojnym przedmówcom, odpowie- 
dział kierownik sekcji kol. D ym i- 
trowski, zaznaczając, że w do- 
bie obecnej sekcja będzie pracowa- 
ła zdwojonymi siłami, aby przyspo- 
rzyć lotnictwu polskiemu, jak naj- 
większą ilość fachowców. 


ZBIGNIEW. | 


łatwiej zwarcie przetrzyma. 


— Lecz jak dostać się do zwarcia, gdy tamten nie bę- 
dzie chciał? 
— Chcąc wejść w zwarcie, na jaki kolwiek ios part- 
równoczesnym podaniem 


a 
a po zbliżeniu się umieścić podb 


Uwzgledniać czy nie? 


związku z zamieszczeniem na łamach „Sportu Szkolnego" tabel 
w 20-tu najlepszych wyników lekkoatletycznych uczniów szkół sred- 
nich — nasunęeło się pewne pytanie, które jak io Redakcja informo- 
wała poprzednio — winno być rozstrzygnięte przez ogół Czytelnikow. 

Konkretnie pytanie brzmiało: „Czy należy uwzględniać rezultaty 
osiągnięte przez kolegów w zawodach klubowych, okręgowych i w og0- 
le na imprezach o charakterze ogólnopolskim?" KE. 

Mnie to zagadnienie zainteresowało, ponieważ pa wgłębieniu się 
w jega istotę, ujrzałem całą sprawę na znacznie szerszej, niżby się to 
na pozór wydawało, płaszczyźnie. Nie chodzi w tym wypadku, zda- 
niem moim, o drobne kwestie techniczne, dotyczące tylka li „własnego 
nodwórka”, pisma, ale o problemy ideologii sportowej młodego po- 
kolenia. A 

Np. zwolennicy zamieszczania takich wyników twierdzą m. in, ze 
uwzględnianie biegów, skoków i rzutów uzyskanych przez kolegow 
w klubie sportowym, wzgl. na zawodach seniorów, zdopinguje wszyst- 
kich zdolniejszych biegaczy, miotaczy, skoczków do intensywniejszego 
trenowania obranej specjalności : 

Zaraz nasuwają się zastrzeżenia najpoważniejszego kalibru, bo zaha- 
czające, jak jaż wspomniałem, a ideologię pracy sportowej. Jaki mia- 
nowicje może być cel list? 1-0 wyhodowanie nielicznej grupki asów, za 
którymi w przepaścistej odległości znajdować się będzie rzesza mło- 
dziezy sportowej; 2-0 zadośćuczynienie obowiązkowi pisma informa- 
cyjnego; 3-0 spowodowanie bardziej ożywionej i owocnej pracy spor- 
towej wśród najszerszych mas mł go pokolenia. Krótka: podniesie- 
nie „przeciętnej” sprawności kolegów. $ LR 

Nie nastręczy trudności podkreślenie właściwego celu, a kiedy już 
przyjęliśmy, iż jest nim chęć wzmożenia usportowienia najmłodszej 
Polsk ła argument o dopingu dla „najlepszych spośród świetnych* 
wyglądać będzie bardzo blado. A 

Bo jaki będzie skutek? Prowincja, stanowiąca gros młodzieży, po- 
abawiona po największej części odpowiedniego sprzętu, boisk, instruk- 
torów, fachowych rad i wskazówek — zrazi się bardzo szybko do ta- 
bel, a co za tym idzie (i co jest o niebo waż sze) zrezygnuje z prób 
doganiania „szczęśliwców* z wielkich ośrodków sportowych. Nazwie 
„klubowców* szczęśliwcami, bo są oni w możności korzystania z wszel- 
kich „szykan“ technicznych bogatych stowarzyszeń sportowych w P 
sce na prowincji w dawkach aptekarskich. Na t. zw. głębokiej prowin- 
w ogóle się o nich nie slys 
a podkreślić, że istnieje pewien słup graniczny między osią- 
;portowytmi (i nie tyłko sportowymi), który znaczy kres wy- 
ników, dostępnych TYLKO DZIĘKI TAŁENTOWI. Slyszymy ciągle 
o setkach „utalentowanych“ ludzi, którzy „zmarnowali się“, W rów- 
nym stopniu dzieje się in na skutek wlasnego lenistwa, jak dzięki 
NIEPOMYŚLNYM WARUNKOM ZEWNĘTRZNYM. 

A właśnie od tabel „Sp. Szk." zależy w NSE stopniu WYRÓW- 
NANIE HANDICAPU WARUNKÓW ZEWNĘTRZNYCH, przez nie- 
ywzględniąnie wyników klubowców. 

— „No dobrze! — powiedzą przeciwnicy — ale wówczas listy nie bę- 
dą adzwierciadlały prawdziwego ukladu sił”. zy ta zasada obowią- 
zuje zawsze i jest żelaznym kanonem?" — spytam się ja z kolei Dla- 
czego. np. releguje się z kadr reprezentacyjnych „asów“, którzy stano- 
wią częsta padporę całej drużyny? Ro nie posiadają odpowiedniego 
„mora! sportowego. Sytuacja ta podobna jest do omawianego ta- 
gadnienia. Fakiem jest, że pęd da klubów jest większy w dużych śro- 
dowiskach, posiadających z natury rzeczy także lepszą organizację 
sporlu szkolnego. (Niestety, za wyjątkiem stolicy...). Uważam więc, iż 
tacy koledzy, którzy nie stawiają sobie za punkt ambicji sportowej 
slart w barwach szkolnych, tylka świadomie cały zwój temperament 
spartowy wyladowują na terenie klubów, nie są godni tego zaszesytn, 
by narwiska ich znajdowały się pośród najlepszych sportowców- 
uczniów 

— Jeżeli już „klubowiec' zechce podzielić swoje starty na „szkolne“ 
i „klubowe“ — to wówczas, szczęśliwie, omawiane zagadnienie straci 
całą swoją pwroblematyczność. Myślę, ze przyjemniej jest być najlep 
szym z setek tysięcy uczniów szkolnych, aniżeli bić się o tysiącstoczter- 
naste miejsce z kompletnie rozwiniętym fizycznie klubowcem! 

Pozostaje kwestia, czy odrzucać WSZYSTKIE wyniki, nie osiągnięta 
na zawodach szkolnych? Jestem zdania, że nie. Np. gdyby kol. Reiskemn 
przypadł ponownie zaszczyt reprezentowania barw polskich na msczu 
międzypaństwowym, to wówczas jego ew. rekordowy wynik powiniaą 
bez dyskusji być uwzględniony. 

W każdym razie wszelkie rezultaty, uzyskane przez uczniów-klubow- 
ców, nie przyznających się rok cały do przydziału szkolnego, i dopiero 
pad koniec sezonu nadsyłane jako pretensjonalne sprostowania do 
„Sp. Szk.“, winny być absolutnie odrzucane. 

„I dlatego kończąc — głosuję za nie umieszczaniem rekordowych cza- 
sów, skoków, czy rzutów, osiągniętych przez uczniów w barwach klu- 
bowych. Być może ten i ów na pobłażliwość zasługiwać będzie, ale je- 
stem zwolennikiem nie stwarzania precedensów, któreby zapędzity 
listy 20-tu najlepszych w ślepy ząulek ideologiczny. D.R 


si 


FR e 


— Jeżeli tak tylko troszkę, jedną ręką... 

— Cóż wiedy za korzyść. Przecież trzymający, choć- 
by przytrzymywal tylka jedną ręką, nie ma prawa za- 
dawać ciosów, podczas gdy trzymany ta prawo ma; więc 
trzymając, więcej szkodzę sobie, niż partnerowi. 

— Dlaczego więc bokserzy to robią? 

— Oszołamiony ciosem pięściarz, chcąc uniknąć na- 
stępnych, które by go mogły zwalić z nóg, instyktownie 
chwyta przeciwnika, by go obezwładnić. Można ten nie- 
racjonalny odruch wybaczyć gościowi, który już nie 
bardza wie, ca się z nim dzieje, lecz nie takiemu, który 
ma pretensje do postępowania Irzeźwega... 


ródek na 


co to jest fraza bokserska i już 
potrafimy, o tyle, o ile, zbudować 
logiczną serię ciosów. Więc... 

— No, nie, Feluś, Nie wszyst- 
ko jeszcze wiemy! Pamiętam, na 
jednym meczu widziałem, jak 
obaj przeciwnicy, zgięci i schyle- 
ni, przylgnęli do siebie i tak szybko przebierali pięścia- 
mi, że nie można się było nawet dobrze zorientować, kto 
kogo pierze! Tegośmy jeszcze nie przechodzili! 

— Racja, Bronek! Tatusiu, dlaczego to? 

— Dlatego, że wam wszystko wykładam stopniowo 
i po kolei. Dotąd mieliście da czynienia tylko z takim 
sposohem walki, przy którym obaj przeciwnicy znajdują 
się na pewnej od siebie odleglości, z walką na dystans, 
po angielsku „out-fighting". Ten rodzaj walki nie dla 
każdego jest jednak korzystny. Wyższy, posiadający 
dłuższe ręce, będzie przy nim zawsze uprzywilejowany. 
Niższy, krępy, a szczególnie bardziej twardy i wytrzy- 
mały pięściarz, zawsze chętniej walczyć będzie w zwar- 
ciu, to jest tak, aby być stale w bezpośredniej stycznoś- 
ci z przeciwnikiem. 

— Tatusiu, ale przecież z tak bliska trudno zadać cios 
o pełnej sile, więc cóż za korzyść? 

— W zwarciu jest istotnie trudniej zadać cios roz- 


ciwnika, gdyż wtedy posiadamy możność zadawania cio- 
sów, podczas gdy on jest skrępowany. 

— On nas odepchnie i tyle! n 

— Odpychanie przeciwnika jest bezcelowe i nawet 
szkodliwe, gdyż uzyskamy tylko to, że się napróżno 
zmęczyrny. Przeciwnikowi wystarczy przeciwstawić je- 
dynie opór cięzaru własnego ciała, by udaremnić nasze 
wysilki. 

— Więc jeśli mój przeciwnik zechce wałczyć w zwar- 
ciu, ta nie ma na ta sposobu? 

— Owszem. Filnować go swą lewą i każdy jego ruch 
naprzód powstrzymywać krótkim prostym; poza tym, 


przy wielkiej ruchliwości na nogach można mu zawsze 


już mu się udała wejść w zwar- 
j się cofnąć, niż przyjąć niekorzy- 


zejść z drogi; jeśli z 
cie, to trudno — lepi 
stny dla nas system. 

— A ja widziałem, że stosują jeszcze jeden sposób: 
po prostu trzyma się przeciwnika i basta! 

— Owszem. Taką sytuację, kiedy jeden z przeciwni- 
ków unieruchamia drugiego, (rzymając go, nazywamy 
klamrą, po angielsku clinch. Przepisy zabraniają jednak 
trzymania i grożą nawet przy powtórzeniu dyskwalifi- 
kacją; jest to przecie unikanie walki. Prawdziwie do- 
bry pięściarz, prawdziwy sportowiec do takich metod 
nie przybiega! 


— A co robić, jak mnie trzymają? 
— Nie zwracać uwagi, bić dalej! Sędzia musi wkro- 
czyć, komenderując; puść! Wtedy obaj przeciwnicy co- 
[ają się o krok i wznawiają walkę bez nowej komendy. 

— Dobra! Czy mamy się jeszcze czego nauczyć? 

— Naliczyć — bardzo dużo. Na razie przecież tylko 
„wiecie“, co nie znaczy: „umiecie“! Jeśli jednak chodzi 
o teorię, dohiegamy końca. Następna lekcja będzie osta- 
Inia. 

— A o czym będzie jeszcze mowa? 

— 0 tym, co można by nazwać 
Q układaniu ogólnego planu walki, 

— Z góry, przed rozpoczę- 
ciem spotkania? 


strategią boksu 


— Nie koniecznie; do tega 
trzeba dobrze znać przeciwni- 
ka; w praktyce amatora taki 
wypadek zachodzi dość rzad- 
ka; trzeba więc umieć ułożyć 
plan na podstawie obserwacj 
przeciwnika podczas pierw- 
szych chwil walki. Ale o tym 
na przyszły raz, 


(Dokończenie w nast, n-rze) Æ 


SPORT SZKOLNY 


SIEDLCE 


Dnia 7.V.39 na bbisku Gimnaz- 
jum i Liceum Państw. im. J, I, Kra- 
ewskiego w Białej Podlaskiej ro- 
egrane zostały tradycyjne zawody 
koszykówki i siatkówki pomiędzy 
Międzyszkolnym Klubem Sporto- 
wym (Siedlce) i Gimnazjalnym 
Klubem Sportowym (Biała Podla- 
ska), Drużyna MKS. Siedlce wyje- 


chała osłabiona brakiem najlep- 
szych zawodników — maturzystów: 
Gruszeckiego i Kamińskiego w siat 
kówce, oraz Siańskiego W komy 


kówce. Z powodu złej pogody, *« 
można było prowadzić normalnych 
treningów. W siatkówce zwycięży- 
ła Biała Podlaska, bijąc Siedlce w 
trzech setach 2:1 (12:16, 15:2, 15-13). 
Byla to gra zupełnie wyrównana, 


na dość słabym poziomie. 
nili się u gospodarzy: Dzido, Ka 
czak i Kozłowski; u gości 


miisi. "Ostatni s 
dzo zacięty, Biała prowa 
jednak nasi chłopcy biorą 
doprowadzają do 

tym jednak ulegają 13:15. Koszy- 
kówka natomiast przyniosła zdecy- 
dowane zwycięstwo Siedlec nad 
Białą Podlaską w stosunku 44:29 
(18:11). Cały czas zaznacza się wy- 
rażna przewaga Siedlec, przy czym 
najlepszymi zawodnikami na boi- 
sku są: Górski j Fedorowicz w o- 
bronie. Cała drużyna MKS, grała 
b. dobrze i ambitnie. U gospoda- 
rzy wyróżnili a RM i Łacie. 


zryw, 
stanu 13:14, po 


Amarr dia ~ er 
"Reda Girhi — 
8. Szymański J. — 
4, Redis 2, Rózak — 2. GKS. 
(Biała Podl.): Bielecki 13, Łacie 


— 10, Mielcarek — 4, Kończak— 2 
Składy drużyn siatkówka: 

Biała Podlaska: Dzido, Kozlowski, 

Gieb, Kończak, Kwoka, Palka, 

Siedlce: Kubacki, Kietliński, Szy- 
mański, Różak, Uziembło, Fedoro- 
wies, 

Koszykówka — Biała Podl.: Dzi- 
do, Kozłowski, Kończak, Mielcarek, 
Eaclc, Bielecki. 

MKS. Siedlce: Kubacki, Fedoro- 
wiez, Kietliński, Szymański 1., Gór- 
ski, Andziak, Różnk, Redas. ` Sfat- 
tówkę sędziawał p. prof. Ciejna. 
Publiczności b. obiektywnej dość 
dużo, mimó nieszczególnej pogody. 
Należy podkreślić nadzwyczaj goś 
cinne i serdeczne przyjęcie, jakie 
ngotowali naszym zawodnikom Za: 
rząd GKS. i młodzież bialskich 
szkół średnich, za co Zarząd MKS. 
Siędlce składa najserdeczniejsza pd 
dziękowanie. 


x 


Tego samega dnia w Siedlcach 
na starym boisku Gimn. i Lic. im. 
Żółkiewskiego został zorganizowa- 
ny przez MKS. mecz koszykówki i 
siatkówki pomiędzy „odwieczny- 
mi“ rywalami — „Prusem" i „Żół- 
kiewskim*, Siatkówka i koszyków- 
ka przyniosły zwycięstwo repr. Li- 
ceum i Gimn. ım. B. Prusa nad 
drużyną Liceum i Gimn. im. żół- 
kiewskiego.o W siatkówce zwycię- 
Żył „Prus” w stosunku 2:1 (14:16, 
15:9, 15:7). W pierwszym secie za- 
ję przewaga „Żółkiewskie- 
go“, późnie „Prus“ rozgry* 


Najlepszym zawodnikiem był Ka- 
miński (Prus). W koszykówce zwy 
ciężył również WKS. „Prus“, w sto- 
sunku 38:29 (15:18), mimo, iż „żół 
kiewski* prowadzi da przerwy 
Gra za wyjątkiem kilku momen- 
tów nie ciekawa. Najlepsi to Hań- 
ski (Prus), Biardzki (Prus) i Bu- 
lik (żółk.). Obie drużyny, jak siat- 
kówki, tak i koszykówki obu szkół 
grały osłabione brakiem najlep- 
szych zawodników, którzy grali w 
tym czasie w Białej Podl 

Zespoły wyglądały następująca: 
siatkówka: „Prus“ Kamiński, 
Maksjan, Chruściel Wł, Leszczuk, 
Zach, Jakóhik Jerzy. „Żółkiewski! 
Jankowski, Bulik, Grabowski, Pa- 
włowski, Szczepański, Strzałkov'- 
ski. 

Koszykówka: „Prus“ 
i Brodzikowski, Zach, Stański, 
kóbik, lanaszek „Żółkiewski“ 
Jankowski, Wyczółkowski, Szcze 
pański, Pawłowski, Bulik, Soszyr- 
Ski. 

Pogoda wyraźnie nie 
padał bowiem cały czas 
Publiczności mało. Sędziowali: siat 
kówkę p. Kopczyk, koszykówkę — 
b. słabo p. Pećko. i 


— Biardzki 
Ja- 


dopisata, 


Staniszewski, 
prezes MKS, 


deszcz. | 


KRAKÓW 


W sali Y. M. C, A. rozpoczęły się 
w niedzielę żeńskie mistrzostwa 
Krakowa w siatkówce. Organizacją 
zawodów, rozgrywanych po raz 
pierwszy od szeregu lat zajmuje się 
p. prof. Lubaczewski, Zawody od- 
bywają się przy dużym zaintere- 
sowaniu publiczności i szkół, które 
zgłosły do mistrzostw aż 28 dru- 
żyn. Wyniki uzyskane przedstawia- 
ją się następująco: Szkoła Hotelar- 
ska — Liceum Gospod, 2:1 (15:11, 
9:15, 15:7). Gimn, E. Plater — Gim. 
Hażciarskie 251 (17:15, 10:15, 15:10), 
Gimn..5. S. Urszulanek — Gimn 
VII %1 (15:17, 15:10, 13:10). Li- 
ceum Gospodarcze — Gimn. XI 2:0 
(15:2, 15:3). Poszczególne spotka- 
nia stały na bardzo niskim pozio- 
mie, Jedynie mecz Urszulanek z 
Gimn. VII stał na poziomie dobrym 
i był bardzo ciekawy. 

W. Janowski, 


RÓŻANYSTOR 


Dnia_30.1V. 1934 r Koło Sporto- 
we w Fóżanymsteku urzącziło lek- 
Koatletyczne zawody klasowe. Do 
zawodów zgłosiły się następujące 
klasy: Il-a, HI-b, IV-a, IV-b, 1 lie 
i I Ke. W ogólnej punktacji pierw- 
sze miejsce zajęła klasa IV-a, uzy 
skując 78 pkt, przed kl. I 1 66 
pkt. i H lic. — 59 pkt. Wyniki tech- 
niczne przedstawiają się na ogół 
dość słabo (w stosunku do wyni- 
ków uzyskiwanych na treningach) 

100 m: Malisiewica (I lic.) 11,6 
sek, Darabek (III-a) 12 s, Tam- 
azyk (IV-a) 12 sek 

1500 m: Mackiewicz (II lic.) — 
4,0,1 sek, Żukowski (IV-b) 4,51 
„Machcewicz (II lie.) 4,521 sek, 

Kula 5 kg: Tomszyk (IV-a) 26,08 
m, Wasllewski (III-a) 13,30 m, 
Strzadkowski (I lic.) 12,63 m, 

Dysk 2 kg: Tomczyk (IV-a) 3487 
m, Strzalkowski (I lic.) 33,80 m, 
Świerczyński (III-a) 33,26 m. 

Oszczep 600 gr: Kuphal (IV-a) 
43,04 m. 

Skok w dal: Kalisiewicz (I lic.) 
6,42 m, Tomażyk (IV-a) 5,79 m, Art- 
wiñski (II lic.) 6,66 m. 

Skok wzwyż. Kalisiewicz (I lic.) 


15 cm, Strzałkowski (I lic.) 160 
Ja 

Skok o tyczce: Arendarski (II-a) 
368 cm, Śwędrowski (III-b) 268 
ooa W. Tomczyk 


| WŁOCŁAWEK 


Uczniowie — sportowcy Gimna- 
zjum im. Długosza we Włocławku 
uzyskali w bież, roku pierwszo- 
rzędne warunki do uprawiania gier 
i lekkiej atletyki. Znacznym na- 
kładem kosztów i pracy urządziła 
Dyrekcja Szkoły doskonałe boisko 
posiadające specjalnie wykonaną 
bieżnię, rzutnie, skocznie, place do 
koszykówki i siatkówki oraz kort 
tennisowy. Na otwarcie tego boi- 
ska (oficjalne, bo już od wczesnej 
wiosny całe rzesze kolegów korzy- 
stają z niego) rozegrano mecz w 
siatkówkę | koszykówkę z repre- 
zentacją Gimn. im. Jagiełły z 
| Płocka. Przybycie cieszącej się do- 
skonałą opinią wśród sportowcó 
szkolnych druzyny „Jagiellonki 
wzbudziło duże zainteresowanie we 
Włocławku. Płoccy koledzy wyko- 
rzystując tani przejazd Wisłą przy- 
byli w licznym gronie. W obu spot- 
kaniach zwyciężyły popularne na 


terenie Włocławka niebieskie ber- 
wy „Długosza”. Początek sezonu 
odbił się wyrażnie na poziomie 


spotkania w siatkówkę, które przy 
niosło zwycięstwo Długoszakoni w 
stosunki 15:11 i 15:12, Goście po- 
dużą dozą ambicji wykazali spo- 
ro braków, u miejscowych widać 
było też wielkie zaległości w tre- 
|nmgu. Koszykówka stała na zde- 
cydowanie wyższym poziomie 
przyniosła licznie zebranej w ilo- 
ści około 250 osób publiczności spo 
ro emocji, Wynik 26:12 dla Dłu- 
saa. Bohaterem spotkania był 
| Kierkowski z Włocławka, adobyw- 
ca 14-tu punktów. Doskonale za- 
grał też z miejscowych  Mirewicz, 
(który w siatkówce Panowił klase 
| dla siebie zdobywając uznanie wi- 
downi. Płocczanie wyraźnie zmę- 
czeni podróżą zaprezentowawli się 
jako zespół dżentelmeński, to też 
mimo porażki nie szczędzono im o- 
klasków i dopingu. Dzięki pięknej 
pogodzie i oczywiście zwycięstwu 
swoich publiczność, wśród której 
sporo osób było ze starszego społe- 
czeństwa, opuszczała boisko z za- 
dowoleniem. 


Janusz Ubysz. 
RYDZYNA 


Dnia 6.V. byliśmy na zawodach 
lekkoatletycznych o mistrzostwo o» 
kręgu Leszczyńskiego. Odnieśliśmy 
duży sukces, zajmując w 8 konku- 


Trójka reprezentacyjna gimn. w Skąpem. 


renejach 5 pierwszych miejsc, 2 
drugie i 1 trzecie. Podaję najlepsze 
wyniki: 100 m* Hartel 11,7; Oszczep 
600 gr: Iwanów 46,36; dysk 1 kg: 
Iwanów 46,46, Dromlewicz 41,09 
Poza tym w dniu 4.V, w czasie eli 
minacyjnych zawodów wewnętrz 
nych sztafeta nasza 4X100 uzyska: 
ła czas 47,8, 


(J. M.) 
TCZEW 
W roku szkolnym 1937, został za- 
kupiony Polski Fiat | 


508" pr: 
I-sżym 


Państw. Liceum i 
zjum Męskim w Tczewie. Na sa- 
mochodzie tym rozpoczął się I-xzy 


Gimna 


kurs motoryzacyjny pód kierow- 
nictwem p. Dyr. Dr Zwierzańskie- 
go. W zimie tego roku został przi 
prowadzony kurs teoretyczny, a 
zaś wiosną praktyczny, Do pierw- 
szego egzaminu stanęło dobrze 
przygotowanych 27 uczni tego ża- 
kładu. Ponieważ ochotników było 
coraz więcej Koło Rodzicielskie 2a- 
kupiło drugie auto marki „Opel“ 
typu Olimpia 1938. Z inicjatywy 
absolwentów kursu, G, Zdrochowi- 
eza, C. Fromholca, B. Derbicha po- 
wstał Gim. Klub Motoryzacyjny, 
który ma na celu rozpowszechnia- 
e motoryzacji kraju, wśród mło- 
ży i jej szkolenie praktyczne i 
teoretyczne. Na pierwszym zebra- 
niu 19 stycznia br. wybrano zarząd 
następujący: Opiekun klubu; Dr J. 
Zwierzański. Prezes: G. Zdrocho- 
wez, Wiceprezes: H, Łukowicz, Se 


y a j s 
Jeszcze o trójmeczu plywackim 


Pe długich naradach i rozmo- 
mach zdecydowałyśmy się na 
ten śmiały krok Do odważnych 
przecież świąt należy, Po zawodach 
międzyklasowych, na terenie szko- 
ły, do których gremialnie stanęło 
T liceum humanistyczne 1 z których 
zwycięsko wyszło Koło Sportowe 
postanowiło zorganizować zawody 
pływackie. Ale z kim, gdzie i kie- 
dy? Nie upłynął tydzień, gdy zwo- 
lenniczki i sympatyczki tego pięle- 
nego sportu dowiedziały się, że na 
basenie „Y-mki'* odbędzie się trój- 
==wz pływacki między gimnazjami 

kan'awczyków i Żeligowczy- 


U meje w parcie 
g. im. Skłodowskiej - Curie 
w Warszawie. Od lewej — Mir- 


w p. 
Garlej, Gru- 


kowska, Krynicka, 
Białobrzeska, 


dzińsłea. Grodzicka. 


ków, Popielewskiej - Roszkowskiej 
i im, Skłodowskiej - Curie. Środa, 
dzień zapełniony lekcjami, dwugo- 
dzinnym P. W... Do godziny 15,30 
daleko.. Godzina 15-ta — rozpo- 
czyna łapanie „środków moto- 
Zac, Gmach piękny i okazały 
Y. M, C. A. Wbiegamy.. Galeria 
naokóło basenu, strojnego w zie- 
lone kafle" zapełniona. Na dole za- 
wodniczki czekają wybicia godziny. 
Chwila rozmów, szumu, gwaru — 
przerwana: „trójmecz pływacki żeń 
skich szkół rozpoczęty...“ Na gale= 
ri cisza, ale już przygotowuje się 
entuzjazm, już panuje wyczekujące 
naprężenie, które zamieni w zywio- 
łowe oklaski i doping. Na startow- 
|nikach wykwitają postacie zawod- 
|niczek. 50 metrów stylem klasycz= 
nym.. Gwizdek, krótki i mocny! 
Jak z napiętego łuku wyskakują, 
jak ostre strzały przecinają po- 
wierzchnię wody. Idą równo. Na- 
stępuje zróżnicowanie odległości. 
Prowadzi Gryzikówna (gim. Popie 
lewskiej - Roszkowskiej) i jako 
pierwsza przychodzi, mając czas 
55,9. Kolejno przychodzą: Wińska 
(gimn. _Popielewskiej - Roszkow- 
skiej), Piotrowska (gimn. im. Skło 
dowskiej - Curie). Tak, bezwzględ- 
nie poniosłyśmy porażkę. Dopiero 
w dowolnym nabrałyśmy otuchy. 
Przy „szałejącej” z wrażenia gale- 
i rii, przy wielkim dopingu wszyst- 
|kich zawodniczek, przyszła pierw- 
sza nasza chluba, Szczepańska, ma- 
jąc świetny czas 43,7 następnie 
,Drabczyńska (Popielewskiej - Rosz 
| kowskiej) 61,4, Łukaszewicz (Po- 
pielewskiej Roszkowskiej) 63. 
Było to naprawdę wspaniałe zwy- 
cięstwo! Z mocnym postanowieniem 
dalszych zwycięstw szykowały się 
do ostatecznej rozgrywki zawod- 
niczki 1 galeria. Sztafeta 3 X 50 
stylem dowolnym! Był to naibar- 


dziej emocjonujący moment zawo- 
dów. Prawdziwy sukces, i pociesze- 
nie za 50 m stylem klasycznym dla 
nas, Pierwsza przyszła sztafeta gim, 
im. Skłodowskiej - Curie w czasie 
2.449, w składzie; Piotrowska, Ski- 
biska, Szczepańska, druga gimn. 
Popiełewskiej - Roszkowskiej 3:25,6 
(Gryzikówna, Wińska,  Drabczy, 
ska), trzecia gimn. Kaniowczyków 
i Żęligowczyków 3:49,4 (Świerbit- 
sowicz, Skośkiewicz, Wajs), W o- 
gólnej punktacji pierwsze miejsce 
zdobyła gimn. Popielewskiej-Rosz- 
kowskiej, drugie im. Skłodowskie 
Curie, trzecie im. Kaniowczyków i 
Żeligowczyków. 
Jadwiga Brzozowska 
1 lic, Państw. Gimn 
Skłodowskiej - Curie. 


Frowa Skibicka, Szczepań 

media g. im. Skłodowskie. 

Cwrs myk I m. w trójmeczu 
pływackim. 


kretarz: FE. Fromhale. Skarbnik: 
M, Maciejewski. Bibliotekarz: A. 
Ciesielski. Komisja rewizyjna: B. 
Derbich, B. Ziołek. Klub został po- 
dzielony na 3 sekcje, z których I 
sekcję prowadzi kol. Łukowicz, wy 
kladając teorię zakresu budowy sa- 
mochodu i motocykli, oraz przepi- 
sy drogowe. Obecny stan nowych 
adeptów 47. II sekcję prowadzi p. 
Dr Zwierzański, dając naukę prak- 
tyczną w prowadzeniu samochodu. 
III sekcję prowadzi kol, Zdrocho- 
wicz wraz z zawodowym mecha: 
kiem, w której absolwenci II sek- 
cji zapoznawają się z drobnymi re- 
peracjami oraz konstrukcją nowo- 
czesnych samochodów.  Najwięk= 
szym dorobkiem pracy Gim. Klubu 
Motoryzacyjnego są kierowcy z pa- 
tentem w liczbie 76 oraz ostatni 
egzamin (III z kolei), który odbył 
sie 6 i 7-go maja powiększając te 
liczbę do 121. W czym 5 uczenie z 
II Państw. Liceum i Gim. Żeńskie- 
go w Tczewie, Osią i duszą tego 
Klubu jest p. Dyr. Dr Zwierzański, 
który bardzo wiele pracy i wolnego 
czasu poświęca na wyszkolenie kie- 
rowców. Jemu to właśnie zawdzię- 
czamy rozwój motoryzacji na ña- 
szym terenie, dając przykład in- 
nym zakładom średnim i naszym 
kolegom, by zrozumieli znaczenie 
SZ kraju a tym przyczy” 
ię do obrony granie Niepodleg- 
H Polski. 


KI. 


Hipolit Fatkowicz 
I lic, I Państw, Liceum 
i Gimn. Tczew. 


IBLIN 


1 maja klasa III gimn im. Vette- 
stw w Lublinie urządziła krajo- 
znawczą wycieczkę do Puław, Toz- 
grywając jednocześnie 3 męcze w 
siatkówkę, koszykówkę i piłkę no: 
ną ż trzecią klasą tamtejszego gim- 
nazjum. Pierwsze spotkanie w Siat- 
kówkę zakończyło się naszą prze- 
graną w dwóch setach 15%, 15:8 dla 
Puław. Reprezentacja nasza wy- 
stąpiła w osłabionym składzie, osz- 
czędzając swych najlepszych gra- 
czy na mecz w koszykówkę, Mecz 
koszykówki wygraliśmy w utosun= 
ku 52:6 (22:4) deklasując przeciw- 
nika, który był słaby technicznie i 
niedysponawany strzałów. Wyróż. 
nili się: Dudzik, Poniatowski i Woj 
towski, którzy też zdobył przewa» 
żną część koszy. 

Mecz w piłkę nożną zakończył 
się nieznaczną wygraną gospodarzy 
w stosunku 6:5 (4:0). Do przerwy 
zdecydowana przewaga Puław, po 
przerwie piękna i równorzędna gra 
której odpowiadałby raczej wynik 
remisowy. Mecz stał na dobrym po- 

iomie technicznym, a gra prowa- 
, Jzona raczej zespołowo, wpłynęła 

n to, że grano skutecznie i dużo 
strzelane. Najlepszymi graczami u 
sospodarzy byl  lewoskrzydłowy 
Antosiewicz i bramkarz Marein- 
kowski; u gości wyróżnili się: Krzy 
$anowski, Dudzik Poniatowski. 
Dramkami podzielili się dla Puław: 
Antosiewicz 2, Matraszek 2, Mazu- 
tek 1, Nowak 1; dla nas zdobyli je: 
Krzyżanowksi 2, Gospodarek |, Du 
dzik 1, Poniatowski 1. Wszystkie 
mecze sędziowali uczniowie, n za- 
wody rozegrano w atmosferze ko- 
Iczeńskiej i przyjemnej. 

K. Zielonko, 
ucz, kl. III. 


| 
' TORUN 


W niedzielę odbyły się w Toru- 
niu propagandowe zawody lekko- 
atletyczne, zorganizowane przez K. 
P. W. Pomorzanin, z których do- 
jekód przekazano na FON. W ra- 
mach tych zawodów Geller z Lice- 


Nr_64 


um Budowlanego osiągnął 3 mtr w 
skoku a tyczce, m Jarząbkiewicz 
skoczył w dal 5,79 mtr. Z ciekaw- 
szych wyników należy wymienić 
bieg_na 1000 m, w którym zwycię- 
żyą Gąssowskim w czasie 2:35,4 min. 
Gdyby nie ciężka i rozmokła bież- 
nia, „lotnik“ napewno by rozpra- 
wił Się z rekordem Kucharskiego 
na tym dystansie, W skoku o tycz- 
ce zwycięzył również Gąssowski 
wynikiem 3,30 m. W pehnięciu ku- 
lą Kruger ustanowił nowy rekord 
Pomorza wynikiem 13,82 m. W bie- 
gach ne 100 m i 400 m zwyciężył 
Dunecki w czasach 11,4 i 52,5 sek. 


W zawodach Goplanii, zarganizo- 
wanych w dniu 3 maja, Geller z 
Liceum skoczył wzwyż 1,65 m, a 
/arząbkiewicz osiągnął w skoku w 
dal wynik 6,09 m. 


Kapryśna aura nie sprzyjała w 
bieżącym roku toruńskim zawodni- 
kom. W ub, niedziele w dniu o- 
twarcia w całej Polace sezonu spor 
tów wodnych, wbrew tradycji pa- 
nował dotkliwy ziąb, to też uroczy- 
stość odbyła się na ogół w sķrom- 
nych ramach. W pochodzie wiośla- 
rzy, żeglarzy i kajakowców, który 
przeszedł ulicami miasta, wyróż- 
niali się członkowie Gimnazjalnego 
Klubu Wioślarskiego z p. prof, Wit- 
kowskim liczebnością, jak i dziar- 
ską postawą. im też w udzisle przy 
padł zaszczyt złożenia Królowej 
Rzek Polskich. Wiśle, wieńca na 
rozpoczęcie bieżącego sezoni 


W dniu 28 maja odbędzie się w 
Poznaniu poświęcenie przystani 
Gimn. Klubu Wioślarskiego, zbu- 
dowanej kosztem 25 tysięcy zł W 
ramach uroczystości odbędą się 
również regaty szkolne. 

(Oka.) 


KALISZ 


W dniu 3 maja 1039 r. w kom- 
pletnie zapełnionej po brzegi sali 
Rady Miejskiej w Kaliszu odbyła 
się wspaniała uroczystość wręcze- 
nia dyplomów i nagród harcerzom, 
którzy wzięli udział w wiosennych 
zawodach strzeleckich  zorganizo- 
wanych przez Hufiec Harcerzy w 
Kaliszu dla harcerek, harcerzy | 

, starszo-hare, oraz czółnków kół 
przyjaciół harcerzy, 

Uroczystość zaszczycili PP. Sta- 
rosta Powiatowy Mgr Sohboniewski 
Dea Dyw, Gen. Alter i Prezydent 
miast Inż. Bujnicki. 

Uroczystość zagaił Prezes Kół 
Przyjaciół Harc, P. mgr. Chrzanow- 
ski, zapraszając do stohu prezydial- 
nego Pana Starostę, dcę dywizji i 
prezydenta miasta, 

Nagrody wręczał wraz z dyplo- 
mami Pan Starosta Sohoniewski. 

Ogółem w zawodach wzięło u- 
dział 150 harcerzy i harcetek, oraz 
57 starszych harc. członków Koła 
Harcerzy 2 czasów walk o Niepo- 
dległość i członków kół przyjaciół 
harc, 

Odznakę strzelecką zdobyło: 

II kl. 6, III Kl. 66 

Indywidualnie mistrzostwa huf- 
ca harcerzy zdobył Dr. Jabłoński 
Jerzy z 1 druż. harcerzy, zaś mi- 
strzostwo hufca harcerek zdobyła 
Dhna Tobolanka Wanda z 1 druży- 
ny harcerek. Osiągając pkt. 168/200 
w konk. kbks. 7 i 8, a dhna Tobo- 
mern pkt. 158,200- w konke kbks. 

ig. 

Zespołowo 
stali: 

1 miejsce 2 drużyna skautów — 
z Harcerskiego Oddziału P. W, pkt. 
248/300 w konk. kbks. 7 — zdaby- 
wając po raz drugi nagrodę prze- 
chodnię Obwodowego Komendan- 
ta P. W. Kalisz. 

2 miejsce 1 drużyna harcerska 
pkt. 245/800 w konkr. kbks. 7. 

4 miejsce 2 drużyna harcerska 
pkt 245/300 w konkr. kbks. 

Drużyna 1 harcerek zajęła 1 
miejsce w konkr. kbks. 8 osiągając 
pkt. 243/300 — zdobywając nagrodę 
przechodnią Mgr. Chrzanowskiego 
Prezesa Kół przyjaciół harc. w Ka- 
uszu. 

Po wręczeniu nagród i dyplomów 
przemówił do zebranych harcerek 
i harcerzy Pan starosta Soboniew- 
ski, poczem harcerstwo odśpiewało 
„Wszystko co nasze Polsce odda- 
my". 

GRUDZIĄDZ 


23 kwietnia odbyły się w Chełm- 
ży zawody lekkoatletyczne: G,K,S. 
„Chełmżanin'' — Chełmza — GKS. 
„Orlęta“ (Chrobry — Grudziądz). 
Zawody te wzbudziły zaintereso- 
wanie. 

Wyniki techniczne przedstawiają 
się następująco: 80 m: 1) Wojcle- 
rhawski (0) 7,7 sek, 2) Rotnicki 
(0) 7,8, 3) Jastrzębski (Ch.) 7,9, 
4) Lewandowski (Ch.). 200 m: 1) 
Wojciechowski (0) 23,6 sek., 2) Rot 
nicki 25,2 sek, 3) Kurowski (Ch.) 
25,3 sek, 4) Lewandowski (Ch.) 


zaklasyfikowani 20- 


Radakc|n, tal. 3-03-66 1 Admini 


Prenumerata miesięczna 80 gr, kwartalna 2 zł 20 gr, roczna (10 miesięcy] 7 zł. 


27,6, 400 m: 1) Wojciechowski (0) 
58,4 sek, 2) Czarnowski (0) 58,2 
se, 8) Skawrański (Ch.) 62,2 sek., 
4) Pietrzak (Ch.) Oszczep* 1) Ha- 
beny (0) 46 m, 2) Maryś (Ch.) 
42,92 m, 3) Szymański (0) 38,70 m, 
4 Gorzechawski (Ch). Trójskok: 
1) Czarnowski (0) 11,48 m, 2) Go- 
dziński (Ch.) 11,21 m, 3) Skawroń 
ski (Ch.) 11,08, 4) Żelewski (0). 
Kulą (5 kg): 1) Hubeny (0) 14,80 
m, 2) Gorzechawski (Ch.) 11,96 m, 
3) Czecholiński (0) 11,50 m, 4) Ję- 
drzejewski (Ch.) 10,14 m. Dysk (1 
kg): 1) Hubeny (0) 47,72 m, 2) 
Czarnowski (0) 42,45 m, 3) Grze- 
chowski (Ch.) 41,85 m, 4) Twar- 
dowski (Ch.) 40,20 m Skok w dal: 
1) Czarnowski (0) 605 cm, 2) Sko- 
wroński (Ch.) 560 cm, 3) Zelewski 
(0) 542 cm, 4) Jastrzębski (Ch.) 
508 cm, Granat; 1) Gorzechowski 
(Ch.) 74,50 m, 2) Huheny (0) 73,50 
m, 4) Maryś (Ch.), 4) Baluk (0). 
Skok wzwyż: 1) Żelewski (0) 154 
cm, 2) Huheny (0) 148 em, 3) Twar 
dowski (Ch.) 141 cm, 4) Jędrzejew. 
ski (Ch.) 158 cm, Hubeny uzyskał 
poza konkursem 157 cm. 4%100 m: 


a w niektórych momentach nawet 
brutalnie; w drużynie grudziądz- 
kiej wyróżnił się atak z Zajączkow 
skim i Hubenym. W sklad druży- 
ny „Orląt weszh; Zajączkowski, 
Hubeny, Czarnowski, Szymański, 
Zasadowski i Schróder. Zawody re- 
wanżowe odbędą się dnia 14 maja 
na boisku miejskim w Grudziądzu. 
Mieczysław Torkasz, 
korespondent. 
LWÓW 


W sobotę 6 bm. odbyły się we 
Lwowie eliminacyjne zawady lek- 
koatłetyczne, przed wyznaczeniem 
reprezent. Lwowa na mecz między- 
miastowy z Tarnopolem. W zawo- 
dach tych wzięli także udzial ucz- 
niowie zdobywając szereg  czoł. 
miejsc. Uzyskane wyniki są na o- 
gót przeciętne co naięży położyć na 
karby rozmiękłej bieżni, silnego 
wiatru i przerażliwego zimna. Wy- 
niki konkurencji z udziałem zawod 
ników szkolnych notujemy: 100 ra: 
1) Danowski (AZS) — 11,1; 2) Za- 
twarnioki (MKS) 11,8. 200 m: 1) 
Danowski (AZS) — 23,4; 2) Za- 
twarnicki (MKS) — 23,8; 3) Ja- 
remko (MKS) — 24,2. 1.500 m: 1) 
Palus (Pogoń) — 4:18,2; 2) Korze- 
niowski (Pogoń); 3) Borus (MKS) 
4:17,5. Skok w zwyż: 1) Semko- 
wloz (Sokół Macierz) — 172; 2) 
Niemiec (Pogoń); 3) Tye (MKS)— 
162 em. Oszczep (800 gr): 1) Bu- 
rzyński (MKS) — 45,65 m. Dysk 
(2 kg): Łupak (Pogoń) — 36,42; 2) 
Styrna; 4) Romaniszyn (MKS) — 
38,17 m. Kula (7% kg)! 1) Styr- 
na (Junak Drochobycz) — 11,90; 
2) Remaniszyn (MKS) 11,88 
cm. Poza tym na 
bytych zawodach 
nych osiągnęli 


lekkoatletycz- 
lekkoatleci szkol= 
ni dwa wspaniałe miki: 400 
m — Jaremkn (gimn. I) — 54,04 
trójskok — T a tmn. IV) — 12.21 
m. Bezpośrec * po zawodach eli- 
minacyjnych ustalona skład repre- 
zentacji Lwowa do której weszli m 
następni lekkoatleci MKS-u: 
twarnicki (Lic. Adm), Borus 
(TSH), Burzyński (gimn. VIII) i 
Ramaniszyn Ceia 1). 


m, 


Międzyszkolny Klub Sportowy 
=e Lwowie, organizuje I Drużyno- 
«e Mistrzostwa Lekkoatletyczne 
© mistrzostwo szkół średnich. 
Program mistrzostw obejmuje nast. 
konkurencje: 4X100 m, 4%300 m, 
4X1000 m, 80 m. płotki, rzut kulą, 
dyskiem, oszczepem, skok w dal i 
* zwyż. Kazdy zespół składać musi 
się minimum z 10 zawodników. 
Obowiązuje punktacja fińska, * 4% 
każdej konkurencji staje po 2 za- 
wodników i 1 sztafecie, 


W najbliższych dniach rozpoczną 
się szkolne mistrzostwą m. Lwowa 
w szczypiorniaku. Zachęceni powo: 
dzeniem w „typowaniu“ przyszłych 
mistrzów siatkówki i koszykówki, 
również i w azczypiorniaku podemy 
kilka najsilniejszych z pośród któ- 
rych mogą nasi Czytelnicy dowolnie 
wybrać sobie faworyta. Bezwzględ- 
nie najlepszym zespołem jest Kor: 
pus Kadetów, który jednak będzie 
grał dopiero w finałach. Wśród 
szkół „cywilnych“ największe szan- 
se przyznajemy: gimn. VII, gimn. 
VIII, PST., Lic. Spółdzielczemu, Lic, 


Administracyjnemu, i Lic. Pedago- 
gicznemu, Chociaż i 


w szczypior- 


jak i w pozostałych gałę- 


niaku, 


|-62, Warsza! 
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SPORT SZKOLNY 
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pes apurtu, a mede i latwiej (bo 
oiia eel mniej), o nipaakar 
Iki. 


x 

4 bm. rozegrali piłkarze Korousu 
Kadetów mecz towarzyski z Lic. 
Spółdzielczym 6:3 (2:2). Składy 
drużyn: Korpus Kadetów: Wójcik, 
Piwricki i Hartman; Studziński, 
Kukicłka, Mariarz; Nowak A., No- 
wak F., Roszkiewicz, Jaworski, 1 
Gdula. Lic, Spółdzielcze: Kawa; So- 
potnicki Zb., Stefański; Stefański, 
Baran, Sulatycki; Siedlarski, Sopot- 
nicki M., Kowalek, Świerz i Ro- 
mański. Przebieg gry b. interesują- 
cy, a poziom wysoki. „Spółdzielcy“ 
mieli przez cały czas przewagę za 
wyjątkiem końcowych 15 minut, w 
okresie, gdy Kadeci strzelili trzy 
bramki. Porażkę swą zawdzięcza 
Lic. Spółdzielcze słabemu bramka- 
rzowi | sędziemu p. kpt. Krywałdo- 
wi, który orzeczeniami swymi kil- 
kakrotnie skrzywdził drużynę 
gości. W zwycięskim zespole Kor- 
pusu Kadetów na wyróżnienie 7a- 
sługują: Roszkiewicz,  Kukiełka, 
Nowak A., Hartman i Gduła, a u 


l) Chełmża. Sztafeta „Orląt zo- |pokananych: Sopotnicki Zb., Baran, 
stała za przekroczenie toru zdy- | Sulatycki, Siedlarski, Świerz, So- 
skwalifikowana. W ogólnej pun- |potnicki M, i Romański. Bramki 
ktacji zwyciężyły „Orlęta“ — 66 p. |dla Kadetów strzelili: Nowak A. . 

przed Chełmżaninem — 46 p. Orga- 7 Gdula, Nowak T. i Roszkiewicz 
nizacja zawodów była sprawna, Za |po 1, oraz samobójcza, a dla Lic. 
wody w koszykówkę wygrały z |Spółdzielczego: Romański Z. i 
trudnością „Orlęta“ w stosunku |Świerz. kora. 
25:21 p. (14:16). U Chełmżan wy-| W rewanżowym meczu piłki noż- 
różniła się obrona, grająca twardo, $a) Gimn. IV, odniosło wysokie 


zwycięstwa nad Gimn. Kistryna 
7:1 (1:0). Przez cały czas duża prze- 


waga „czwartega”. Sędziował p. 
Łukaszewicz, 
„Zbigniew“, 


TARNOBRZEG 


30.IV. b. r. rozegrano na stadionie 
WF i PW w Tarnobrzegu spotka- 
«a w siatkówkę i piłkę nożną po- 
między G.K.S. „Stalowa Wola“ a 
miejscowym G.K.S. Spotkania by- 
ły oczekiwane ze zrozumiałą cieka- 
wością, W obu spotkaniach zwy- 
ciężyli gospodarze, bijąc gości w 
siatkówkę 2:0 (15:8; 15:2) i piłkę 
nożną 7:2. Spotkanie rozegrane zo- 
stało 2X30 minut. Druzyny wystą- 


piły w następujących składach:-G. 
K. S. „Stalowa Wola”: Kaizer, Dul 
Puchalski, Rak, Pich, Buchelt, C! 


śloki, Golecki, Szumiełewicz, Kra- 
jewski, Zarwański. G.KS. „Tarnos 
brzeg": Ducheński, Geneja II, Ka- 
żak, Dybiec, Tamaszewski, Sko- 
wroński, Gaj, Szumski, Oko, Gene- 
ja I, Nieradka. Bramki dla zwy- 
cięzców zdobyli: Oko 2, Szumski 2, 
(I z karnego), Gaj 2, Nieradka 1. 
Dla pokonanych: Zarwański i Szu- 
mielewicz (z karnego). 
G. Z. 


BIAŁA PODLASKA 


Gimnazjum nasze wiosenny sezon 
sportowy zaczęło stosunkowo zbyt 
późno, lecz ze względów od nas zu- 
pełnie niezależnych. Pierwszy nasz 
wypad skierowaliśmy na forum 
sportowe Brześcia n, B. tym razem 
przeciw reprezentacji Gimnazjum 
Mechanicznego. Rozgrywki odbyły 
się 30 kwietnia w konkurencji siat- 
kowki i koszykówki. Wyniki spot- 
kania przedstawiają się następują- 
ci jiatkówka: 2:1 dla Białej Podl. 
Pierwsza partia 15:11 dla Brześcia, 
druga 'i trzecia dla Białej (15:2 i 
15,4). Zaznaczyć należy, że gra w 
siatkówkę nie stała na zbyt wyso. 
kim poziomie, a to tylko z powo- 
dów złych warunków terenowych i 
atmosferycznych, Sędziowanie bez 
zarzutu, 

Koszykówka: 21:14 dla Białej. 
(Do przerwy 6:4 dla Brześcia). Ko- 
szykówka w przeciwieństwie do 
siatkówki wykazała wielką techni- 
kę gry z obu stron, jednak gospo- 
darze ulec musieli wskutek więk: 
szej intensywności drużyny Białej 
i slabego funkcjonowania obrony 
Brześcia. 


St. Kardasiewicz 
TARNOPOL 


W dniu 3 meja kol. Roubo uzy- 
skał następujące wyniki: rzut dy- 
skiem 2 kg 29,10, rzut dyskiem I kg 
42,25, pchnięcie kulą 74 kg 10,08 
pchnięcie kulą 5 kg 13,55. 

WRA] Antoni. 


Dnia 7 bm. w hali spartawej od- 
było się spotkanie w trójkach i 
szóstkach w siatkówce drużyn P. 
P, W. i M. K, S. Hył to pierwszy 
nasz oficjalny występ. Występ ten 
w zupełności się udał, a wyniki 0- 
siągnięte z jednym z najsilniejszych 
zespołów Tarnopola świadczą o kla- 
sie naszych siatkarzy. Wyniki są 
następujące: Trójki: P.P.W. I — 
M.K,Ś. I 2.0 (15:19, 15:18). P.P,W. 
II — MKS. 1I 0:2 (10:15, 12:15). 
Szóstki: P.P.W. — M.K.S. 1: 0 
11:15). Set trzeci się nie odbył z po 
wodów od organizatorów niezależ- 
nych. Na wyróżnienie zasłużył ca- 
ły zespół Skład M.KS-u wygla- 


lał następująco: Kamiński, Wohl- 
ru Ryszawy, Lepszonek, Majka, 
Katruk. Spotkania te wywołały du- 
gc zainteresawanie w świecie spor- 
towym naszego miasta 


A. S, 

W dniach 28, 29 i 30 kwietnia 
sekcja- gier sportowych MKS-u, 
pod kierownictwem kol. Suczyn- 
skiego urządziła towarzyski tur- 
niej gier sportowych między dru- 
żynami szkół średnich męskich w 
Tarnopolu, Do konkurencji w siat- 
kówkę, koszykówkę i szczypiornia- 
ka stanęło 6 drużyn w najlepszych 
swych składach. Już pierwszy dzień 
turnieju przyniósł bardzo ciekawe 
wyniki ze względu na równorzęd- 
ność drużyn. Mecz siatkówki mię- 
dzy zespołami II gimn. i Liceum Pe 
dagogicznego przyniósł niespodzian 
m Zwyciężyło bowiem Lic. Ped. 
= stas. 231 (16:14, 14:16, 16.11) 
Oba zespoły grały ambitnie i tyl- 
ko szczęście, sprzyjające Lic. Ped. 
zadecydowało o zwycięstwie, W 
drużynie zwycięzców nalcży wyróż- 
nić Czajkowskiego a u pokonanych 
Katruka i Tomaszewskiego. W dru- 
gim meczu może najbardziej inte 
resującym, między dwoma silnymi 
rywalami, III-gim. pokonała prze- 
konywująco gim. I. Zespół TII gim 
byl znacznie lepszy technicznie, ta 
też spotkanie rozstrzygnął na swo- 
ją korzyść w stos. 2:0 (15:6, 1 
Dobrze zagral przy siatce Lepszo= 
nek i Zeman (III gim.) oraz Kamtń 
ski (I gim.). 

W trzecim spotkaniu Liceum Fed. 
zwyciężyła U, P, T. w stos. 2:1 przy 
czym w drużynie U.P,T. wyróżnili 
się Majka 1 Skorodzeń, Spotkanie 
U.P.T. z zespołem Gim. Kup. stało 
na niskim poziomie. Lepiej jednak 
zagrało U.P.T., to też odniosło zwy= 
cięstwo w stos. 2:0 (15;7, 15:10), 
Do finaku siatkówki po pierwszym 
dniu zawadów, zakwalifikowały się 
zespoły: Lic. Ped. i JII gim. 

Również spotkania w koszyków- 
kę były bardzo interesujące, Dru- 
żyny wykazały wysoki poziom tech 
niczny, i jedynie tylko zespoły U. 
P.T. i Gimn. Kup. zareprezentowa- 
ły się słabo. Oba były zupełnie nie- 
zgrane, a dowodem tego jest wy- 
nik, który brzmi: 4:8 (4:0) dla gim. 
Kup. Zemem II najlepszy w druż. 
Gim. Kup. 

Większe wrażenie wywarł mecz 
między Lic. Ped, i II gim. Drużyna 
gim. I]-ga pragnęła za wszelką ce- 
ne zrewanżować się za przegrane 
spotkanie w siatkówce. Ta też z 
miejsca zabrali się do „Trokoty". I 
już w pierwszych minutach gry u- 
zyskuje dużą przewagę przez Ka- 
truka i Fełdmana. Prowadzili 8:0 
Zdawałoby się, że „liceanci” zosta- 
ną rozgromieni. No, ale niestety i 
tym razem zespół II-go gim. miał 
pecha. Dzięki dobrej kondycji fi 
zycznej | szczęściu Lic. Ped. Bra- 
ło. Wynik 38:12 (18:10) aczkolwiek 
za wysoki cyfrowo, to jednak za- 
służohy. Punkty dla zwycięzców u- 
zyskali. Mróz 18, Świderski 10, 
Krusznicki 6,. Tomaszewski 4, Dla 
pokonanych Katruk 4, Bojko, Seld- 
mamn, Ziokowski i Krzyżanowski, 
Najlepsi Mróz (Lic. Ped.) i Katruk 
(IT gim.). 

Tak się złożyło, że i tym razem 


przy „koszu” stanęły gim. 1 i III. 
Gim. III jako zespół świetnie zgra- 
ny, dobrze panujący nad piłką i 


przewyższający technicznie prze» 
ciwnika odniósł zdecydowane zwy- 
cięstwo nad niaspodziewanie słaba 
grającą druż. I-go gimn. w atos. 
22:4 (16:1). Na szczególne wyróż- 
nienie w drużynie zwycięzców za- 
sluguje Zeman I oraz Lepszonek, 
Suczyński i Koper. U pokonanych 
dobry Kamiński i Wolfeld. 
cją dnia“ był mecz między Lic. Ped, 
i gim. Kup, w którym ci pierwsi 
rozgromili słabo grające gim. Kup. 
w stos. 02:0. Punktami podzielili 
się: Mróz, Świderski, Krusznicki i 
Wolanin (Lic. Pad.) oraz Zeman I 
(Gim. Kup.). Mecz ten zakończył 
pierwszy dzień turnieju, 

W drugim dniu turnieju rozegra- 
ne zostały mecze w szczypiorniaka. 
Spotkanie Kia. Ped, i III gim. przy- 
niogło wynik niespodziewany: 6:2 


(2:1) dìa IJI.gim, Gra była bardzo 


Rakiety 


A 


n redakcji — w środy | niedziele od g. 19— 592 


WYDAWCA: 


Kajaki 
Piłki 


c. 


|. Wydz. ogłoszeń: Łazienkowaka 3. Ti 


„KULTURA FIZYCZNA" 


ambitna, nawet często ostra z obu 
fstron, ale skuteczna akcja trójki 
napadu u „III-ch* zdobyła cenne 
zwycięstwo. Bramk» strzelili Ze- 
man à, Suczyński 2, Lepszomek 1., 
a dla pokonanych Wołuain i Świ 
derski. Najlepszy na boisku Suczyń 
ski (III gim.). Ładnie zagrała dru- 
żyna gim. II-go z reprezentacją 
gim. Kup. uzyskując wysokie zwy- 
cięstwo 7:1 (6:0). Bramki uzyskali: 
Masełko 2, Picholz 2, Gończewski 
2 i Ganss, który technicznie najle- 
piej zagrał. Jak było do przewidze- 
nia w meczu między I gim. i rus- 
kim, zwycięstwo odniosła bardzo 
silna drużyna I-go gim. w której 
najlepszymi zawodnikami byli: 
Wotfeld (6 br.) i Kamiński (3 br.). 
Wynik 9:4 (6:1) odpowiada w zu 
pełności przebiegowi gry. Da fina- 
łu zatem weszla gim. I-e oraz gim. 
III-e, które w spotkaniu z zespołem 
I-go gimn. wyszła zwycięsko, uzy- 
skując wynik 3:0 (3:0). 

Final turnieju obfitował w bar- 
dzo emocjonujące momenty. Już w 
pierwszym meczu finalowym mož- 
Fa było zauważyć, że drużyny dają 
wszystko z siebie, by zdobyć pal- 
mę pierwszeństwa. W szczypiornia 
ku, mistrzostwo turnieju zdobył ze- 
spół I-go gim. bijąc gim. III-e w 
Stos. 4 ), Bramki dla I-go gim. 
uzyskali, Wolfełd 3 i Kamiński 1, 
a dla pokonanych: Tkaczuk, Roubo 
i Zeman I Na boisku wyróżnih się: 
Mach i Wołfeld (I g.) oraz Raubo 
(II gim.). Finałowe spotkanie w 
koszykówkę między Lic. Ped, 1 III 
gim. zakończyła się rów! 
ką gim. II-go w stos, 21: 
Dobra technika, zręczność i szybe 
kość ataku, uwydatniła się dopie- 
re » zespołe III gim. przy końcu 
sj. przyczym na 5 minut przed 
zaknaczcniem Lic. Ped. prowadziła 
21:7. Nagły zryw III gim. nie zdo- 
Ja! je już uchronić od porażki. Wy- 
różni się: Krusznicki (10 pkt), 
Mróz (5), Świderski (4), Toma- 
szewski (2) (Lic, Ped.) oraz u LI 
gim.: Suczyński (8 pkt.) Zeman 
(2) Koper (2), Lepszonek (2), Ry= 
szawy (2) oraz Lenartowicz (2). 
W siatkówce mistrzostwo zdobyła 
drużyna I-go gim. pokonywując 
Lic. Ped. w stos. 2:1 (15 2:15, 
15:10). Gra niezbyt zadawalająca i 
jako najlepsi zaprezentowali się 
Koper (III gim.) i Wolanin (Lic, 
Ped.). W ogólnej klasyfikacji na 
pierwszym miejscu uplasowało się 
III gim. a następne w kolejności: 
2) Lic. Ped., 3) II gim. 4) I gim. 
5) U. P. T, 6) Gim. Kup. Zawody 
te dostarczyły bardzo dobre dane 
dla ustalenia reprezentacji MKS-u 
na najbliższe zawody, jakie nasz 
klub ma w programie. 

Zwolański Włodzimierz. 


UCK 


Na międzymiastowym meczu lek- 
koatletycznym Koweł — Łuck ro- 
zegranym 30 ub, m. startujący w 
barwach obu mias uczniowie u- 
zyskali następujące wyniki: 100 m. 


Stempkowski (MKS Kowel) 12,2, 
Skrzyński (MKS Kowel) 12,3; 
pchnięcie kulą: Średziński (MKS 


Luck) 11,32, Lubiak (MKS Kowel) 
10,28; trójskok. Średziński (MKS 
Łuck) 12,41 rek. okr. wot., Skrzyń- 
ski (MKS Kowel) 12,16, Suazczew- 
ski (MKS Kowel) 11,69; 1500 m. 
Lubiak (MKS Kowel) 4:35; skok w 
dal: Średziński (MKS Łuck) 506, 
Stempkowski (MKS Kowel) 580, 
Skrzyński (MKS Kowel 575; 400 m. 
Caban (MKS Kowel) 57,4, Susz- 
czewskt (MKS Kowel) 58,9, rzut 
dyskiem: Żarski (MKS Kowel) 
32,58, Średziński (MKS Łuck) 
32,32; skok o tyczce: Caban (MKS 
Kowel) 270 Skomior (MKS Kowel) 
250; skok wzwyż:  Stempkowski 
(MKS Kowel) 167, Średziński (M. 
K.S. Łuck) 167. 
Wincenty Średziński 


Lic. Hum, 
RYDGOSZCZ 


Na zawodach otwarcia sezonu ro- 
zegranych 23 ub. m. Puziak (Pań- 
stwowa Szkoła Przem.) uzyskał na- 
stępujące wyniki; 100 m 12,0, skok 
o tyczce 3,16. 

prof. K, Skierzyński. 


Rowery 
Namioty 


oraz wszelki sprzęt sportowy 


w sklepie fabrycznym 


GRABOWSKI 


Szpitalna 7 


Pocztowa kanto rozrechunkowe Nr 119, Konta P.K.O. 14.693 


Ogłoszenia: 70 gr mm. 1 lam 


«p. z odr. odp. 


Wa szaro 


5 sekund 


powiadana mi o pewnym Mi- 

strzu Olimpijskim, który po 
wysłuchaniu odczytu Profesora 
Uniwersytetu, zwróci się do swe- 
go przyjaciela ze słowami: 

— Nieźle gadał. Przedstaw mi 
tego bubka... 

Słyszałem też o pewnym Profe- 
sortze Uniwersytetu, który, dowie= 
dziawszy się, że Mistrz Olimpij- 
ski przebiegł 1.500 mtr. w 3.48.2 
sek., zapytał: 

— A czy tramwajem nie bylo- 
by szybciej 

Z jednej strony zarozumiałość, 
z drugiej ignoran A przydał 
by się, jak zwykle — złoty środek. 

Marzę o chwili, gdy sportowcy 
zrozumieją, sport mie jest ce- 
lem sam w sobie, tylko półmet- 
kiem, przez który każdy człowiek 
w wyścigu życiowym przejść po- 
winien... 

Marzę o dniu, w którym wro- 
gowie sportu uświadomią sobie, | 


że sport wbrew pozornym skłon- 
nościom do  rekordoman tj 
szkoła woli i sprawności fizycz- (— 
nej... 

A, że taka szkoła jest dziś wię- 


cej niż kiedykolwiek potrzebna, 
tego nie trzeba dowodzić. 

Sportowiec jest z reguły do- 
brym żołnierzem. Łatwo go odróż | 
nić od niesportowca — zarówno | 
wsiowego Jasia, jak i miastowego 
Lahusia. 

Gdy talunowaty Jaś mdleje w | 
marszu, sportowiec, choć up- 
lejszy i pozornie słabszy, idzie da- 
lej z uśmiechem i często prócz 
własnego karabinu dźwiga kara- 
bin Jasia, 

Znałem w podchorążówce Lalu 
sia, który uważał, że sport nie da- 
je nic prócz zmęczenia i utraty 
zdrowia. 

Kiedyś, podczas rzucania ostry- 
mi granatami dano mu „jajko* do 
ręki, pot zrosił jego blade czoło; 
na rozkaz rzucać”, dzielny wo- 
jak upuścił bezradnie granat pod 
własne nogi. 

W schronie było 


paru ludzi; 


strach spiraliżował ich wolę i 
mięśnie — wszyscy patrzyli w 


odrętwieniu na syczącą pod ich 
nogami śmierć... 


strachu... 


Wszyscy — z wyjątkiem Mund- 
ka Poręby, mistrza kompanii 1a 
100 i 200 mtr. Bez sekundy wa- 
hania zastartował on ku granato- 
wi, chwycił go i błyskawicznie 
wyrzucił za betonową barierę!., 

Teraz dopiero reszta obecnych 
w schronie oprzytomniała i jak 
jeden mąż wykonała przepisowe 
„padnij”, podczas gdy ścianami 
schronu wstrząsnęła piekielna de- 
tonacja!,. 

Wszystko razem 
kund... 

Kiedy blade bractwo przyszło 
do siebie, Mundek powiedzial z 
usmiechem: 

Gdyby mi tak samo wyszedl 
start na mistrzostwach, zrobiłbym 
10.5 na „setkę“, jak murl.. 

A Lal „ Zmienit zdanie o 
sporcie i sportowcach i sam za- 
4 się pilmie przykładać do 
sportu. 

Niedawno widziałem go (ma 
dziś 38 lat) zgrabnie wyskakują- 
cego z pędzącej na „dziewiątkę” 
„ośmnastki*! 

Widok ten ucieszył mię bar- 
dziej, niż zwycięstwo Kusego nad 
Noim. 


trwało 5 se- 


JÓZEF KEMPA. 


SPORT SZKOLNY 


Nr 64 


Gdy dyskobole polscy „rujnowali* stadion olimpijski 


Takie sobie opowieści 


„0 Greku Syllasie 
możnaby właściwie napisać tylko | 
kilka słów. Ot, coś w tym rodzaju: ' 

Ateny (tel, wł) Na zawo- 

dach  lekkoatletycznych w 

Atenach pierwsze miejsce w 

rzucie dyskiem zdobył Syllas, 


uzyskując b, dobry wynik 

51,00. Jest to nowy rekord 
Grecji, 

Ale wiadomość ta zasługuje na 

coś więcej niż  paruwierszową 


wzmiankę nadaną stylem telegra- 
ficznym przez „specjalnego wysłan- 
nika“, Może się zresztą mylę? 
Przeczytajcie dalsze wiersze i wy- 
dajcie sami sąd. 


„„tzyli 0 najmniejszym 
dyskobolu świata 


REG słonecznej Hellady w 
rzucie dyskiem, najklasyczniej- 
szej chyha ze wszystkich kankuren- 
cyj lekkiej atletyki, jest z pewno- 
ścią najmniejszym ze sławnych dy- 
skobali. Ani wysoki, ani barczysty. 
Liczy około 168 cm wzrostu, a waży 
najwyżej 20 kg. Wygląda raczej na 
boksera lekkiej wagi, niż na mio- 
tacza dysku. Może jedynie przy- 
długie ręce zdradzają jego sporto- 
wy zawód. 

Ale już sam obrót Syllasa w ko- 


le nasuje go na prawdziwego szam- 


Piękny start Duneckiego, który osiągnął już w bież, roku 10,8 sek, na 
100 m i 52,5 na 400 mtr. 


niona. Drobny Grek jest niesłycha- 
nie szybki i sprężysty. Jega niez- 
wykle oryginalny styl i technika 
wyrzutu są wprost nie do naślado- 
wania. Jest ta bowiem „styl Sylla- 
sa“, małego dyskobola, który dale- 
ko rzuca. 


0 polskich olbrzymach 


ocieszny to musiał być widak, 

gdy przed dwoma laty na 
wspaniałym stadionie alimpijskim 
w Atenach padczas trójmeczu lek- 
kaatletycznega Polska — Grecja — 
Czechosłowacja zmierzyli się z Syl- 
lasem dwaj nasi „stukilowcy*: Gle 
rutta i Tilgner. Górowali nad nim 
przeszło a głowę. A wyniki? Syllas 
rzucił 49 m, Gierutto mniej o ca- 
dych.. siedem metrów, zaś Tilgner 
aż o dziewięć. Dla laika, oceniają- 
cego siłę i wyniki miotaczy tak „na 
ako“ według budowy i postawy — 
hyło to wszystko z pewnością har- 
dzo niezrozumiale. 


„czyli 0 bombardowan u 
marmurów 


turogrecki stadion olimpijski w 

Atenach znany jest wszystkim z 
pieśni i powieści, czyli z reproduk- 
cji fotograficznych w książkach 
szkolnych do historli, czy też pol- 
skiego. Obecnie od 42 lat stoi na 
jego miejscu u stóp Akropalu no- 
wy stadion, jeden z najpiękniej- 
szych w Europie, dzięki śnieżnej 
wprost białości marmurowych try- 
bun 


W roku 1896, realizując świetla- 
uą idee barona de Coubertin, zor- 
ganizowano w jego ramach pierw- 
szą nowoczesną Olimpiade. 


Jedynym minusem, jeśli chodzi 
o stronę sportową, stadlonu ateń- 
skiego, jest jega wązkość. Przy 
rzucie dyskiem trzeba pilnie uwa- 
zać, gdzie dysk paleci, trzeba mieć 
wyrzut da tego stopnia apanowa- 
my, aby nadawać mu kierunek 
wprost przed siehie lub tylka lekko 
w bok. 


Nasi dyskohole nie potrafili dojść 
do takiej pertekcji, to też zajmowa- 
li się bamrhardowaniem marmura- 
wych trybun, grożąc nie tylko ca- 
lości stadionu ale i widzom. Już po 
pierwszym rzucie Tilgnera zrobiło 
się po prawej stronie widowni zu- 
pełnie pusta, dysk poleciał bowiem 
w hok, wzbudzając popłoch wśród 
publiczności i wypędzając ią na 
dalsze miejsca. 


Nasi powtarzali te próby kilka- 


krotnie, za każdym razem wywo- 


łując pomruk zastraszonego tłumu 
i głuchy oddźwięk odłupującego 
drogocenne kamienie — dysku! 


pirewai marmurowych trybun 
Przez naszych olbrzymów wpro- 
wadzito konsternację wśród komisjł 
sędziowskiej. Uchwalono na pręd- 
ce oryginalną interpretację przepi: 
„ów lekkoatletycznych decydując, 
że rzut idący „w marmury" nie li- 
czy się tj. może być powtórzony. 

Ffekt był taki, że Syllas rzucał 
normalnie f razy, natomiast nasi 
chłopcy no 10 czy Il razy! Po za- 
wadach mieli oni padohno oświad- 
czyć z filozoficzną flegmą, że rzu- 
cali w trybuny celowo, dla... uspo- 
kajeniń nerwów. 

Tę cenną receptę polskich spor- 
łowców wydrukowana nawet w o- 
hu ateńskich pirmach sportowych. 
Nie mamy wiadomości czy pogląd 
naszych sympatycznych dyskoboli 
snalazt naśladowców, mam jednak 
wrażenie, że Śyllas nie zastosował 
się da tego niecodziennego sposobu 
na uśmierzanie rozigranych ner- 
wów. 


Q kandydacie na złoty 
medal 


oja dygresja skończona, a wraz 
z nią i apowiadanie. Jeszcze 
jedna uwaga poświęcona jego bo- 
halerowi. — Mały Grek trenuje te- 
raz bardzo pllnie. Osiągnięcie 51 
metrów u progu sezonu stanowi 
niewątpliwie groźne memento dla 
czołowych  dyskoboli świata z 
Schroederem, Carpenierem, Oher- 
wergerem, Bergiem i Kotkasem na 
czele, Kto wie, może Syllns jeszcze 
nie powiedział swego ostatniego 
słowa, może poluje na najwyższy 
szczebel sportowy, t.j. mistrzostwo 
olimpijskie luh rekord świata. 
Jeden z tilozafów (ostatnio na- 
mnożyło się ich sporo) rzekt: 
Nie pozostaje nam nic innego jak 


czekać... W tym wypadku — na 
wyniki sportowe,  niepozornego 
Greka — Syllasa, 

ewa runge 


SKŁAD PIŁKARSKIEJ REPR. 
BELGII NA MECZ Z POLSKĄ. 


Sklad piłkarskiej repr. Belgii na 
mecz z Polską w Łodzi 27 b. m. 
przedstawiać się będzie następują- 
co: Badjou, Paverick, van Całen- 
bergh, Henry, Stynen, van Alphen, 
Fieez, Voorhofl, Capelle, Braine, 
Byule. 


Kpt. pilot JANUSZ MEISSNER 


RYCERZ + 


GW'AZDZISTEGO ZNAKU 


Dęblin... Ileż wspomnień łączy mnie z tym portem 
lotniczym! 

Trzy lata ciężkiej pracy od świtu do nocy. Trzy 
łata wstawania o trzeciej rano, by położyć się spać 
o wpół do jedenastej wieczorem. 

Od wpół do czwartej da ósmej — loty szkolne. Od 
ósmej do dziewiątej odprawa uczniów i instrukto- 
rów. Od dziewiątej do dwunastej — loty specjalne: 
spirale, loty nawigacyjne, przeloty. Od dwunastej — 
pisanie opinii, raporty, zarządzenia do lotów popo- 
łudniowych. Potem — obiad i pół godziny snu, z któ- 
rego człowiek budzi się na pół przytomny. I znów 
od trzeciej — loty. 

Wracałem do domu z uczuciem, że nazajutrz nie 
obudzę się wcale, Dzwonek budzika wyrywał mnie 
z kamiennego snu i znów szedłem latać. 

Raz na sześć dni była niedziela. 

Już w sobotę od południa cisza rozpinała się nad 
Dęblinem: warkot motorów milkł koła jedenastej, 
bo nie było przelotów, a Szkoła Obserwatorów też 
kończyła wcześniej pracę. Wszyscy spali do obiadu, 
po obiedzie zaś senny nastrój trwał dalej, aż a zmro- 
ku ożywiał się gwarem kasyna. 

Jeżeli pogoda utrzymywała się latem dłużej niz 
dwa tygodnie, instruktorzy wyglądali jak cienie. Za- 
sypiali przy jedzeniu, u fryzjera, nad gazetą, na od- 
prawach. Gdy na niebie ukazywały się chmury — 
wypogadzały się wszystkie twarze: 

— Będzie deszcz! 

Oczekiwaliśmy wichru, mgły lub deszczu z utę- 
sknieniem: żeby nie było lotów; żeby odpocząć... 

Ale jeżeli deszcz padał przez parę dni z rzędu, klę- 
liśmy go w żywe kamienie; 


czekała nas podwójna 


praca, bo stracony czas należała odrobić; kurs mu- 
siał być ukończony na termin. n 

Dęblin.. Chłodny, wilgotny park, pełen starych 
drzew i słonecznych trawników, obramowanych kar- 
łowatymi różami. Piękne kasyna, przerobione ze sta- 
rego pałacu. Staw, zarośnięty sitowiem i tatarakiem. 
Wyspa z renesansową kaplicą. A dalej — zielone 
łąki aż po Wieprz i trzy wiatraki pod Masowem. 

Te trzy wiatraki stanowiły częsty cel samotnych 
niedzielnych spacerów Wahla. Lubił je. Lubił wszyst- 
kie wiatraki. 

— To dalecy powinowaci samolotów — mawiał. — 
Poczciwi powinowaci z dalekiej prowincji, starzy, za- 
siedziali i bardzo nienowocześni. Ale bądź co bądź 
należą do rodziny: też mają śmigła. 

I myślał o nich dalej, że są skromne i nikomu nie 
wchodzą w drogę, i że ładnie jest z nimi na wsi. 
Nie mają w sobie nic z „ubogich krewnych“. Nie 
proszą o wsparcie i nie narzucają się nikomu. Na- 
tomiast pomagają nie raz lotnikom: wskazują kie- 
runek wiatru. 

Wahl mijał je wielokroć w powietrzu i patrzył jak 
mielą pracowicie czteroramiennymi śmigami. Po- 
zdrawiał je wtedy skinieniem ręki, jak dobrych zna- 
jomych. A w niedzielę chodził je odwiedzać, 

Znał także wszystkie dęblińskie wiatry, jak znają 
je młynarze i lotnicy; jak ja znałem i pamiętałem 
je wówczas. 

Wiatr przybywający zza Wieprza szedł zwykle dłu- 
gimi, równymi ciągami i niósł na potężnych, łagod- 
nych i gładkich skrzydłach gorące tchnienie połu- 
dnia. Niebo dymiło opalizującym upałem, w którym 
zwolna topniała moc jego oddechu i w powietrzu za- 
wisała cisza. Rozpościerała się nad nieruchomymi 
gałężmi drzew, opadała na pola, wsiąkała między 
źdźbła traw i zbóż. 

Rozleniwione wiatraki coraz wolniej kręciły śmi- 
gami, aż zniecierpliwieni młynarze opuszczali stawi- 
dła i szli do domów. Wiatraki spały pozamykane na 
kłódki, a puste chłopskie furmanki odjeżdzały kłu- 
sem, podnosząc tumany kurzu. Za to na lotnisku 
wartko brzęczały samoloty, a ich cienie raz po raz 
przemykały po hangarach, by skoczyć na krótko sko- 


szoną trawę i przylgnąć do podwozi w dobiegu 
u startowej chorągiewki. 

Zupełnie inny był wiatr od Ireny. 

W zimie okrutny i mroźny, porywisty i pełen gro- 
zy, skuwał lodem rzekę i zakopywał domy miastecz. 
ka w śnieżnych zaspach, Wiosną, kiedy kwitły tar- 
niny, okrywał szronem pola, hulał po betonowych 
płytach przed hangarami, jęczał w kominach chat 
i gonił w powietrzu ostatnie płatki śniegu na złość 
drzewom, rozwijającym pierwsze listki. 

W lecie dął obojętnie, a uparcie, żeby nie było lu- 
dziom za dobrze na świecie, Czasem wyrwał skądś 
chmurę gradu i złomotał nim pola; czasem odebrał 
innym wiatrom niepewnie pędzoną burzę, wpadł na 
jej czełe znienacka między stojące na lotnisku pad 
hangarami samoloty, zawył z radości, zakręcił pia- 
skiem po drogach, trzasnął otwartymi wrotami sto- 
dół i całą mocą uderzył na wiatraki. 

Warczały wtedy przerażone ganki, skrzypiały 
z natężenia Śmigi, trzęsły się wysokie przyłbice da- 
chów, a młynarze z obawą spoglądali po czarnym 
niebie, 

Zachodni wiatr wiał od Wisły. 

Wlókł za sobą stada chmur, jednostajnie siąpią- 
cych deszczem. Jesienią napędzał mgły smutne i me- 
lancholijne, albo w parku przemiatał liście z jed- 
nej strony alei na drugą. Był nudny i smutny. Pła- 
kał pod okapami dachów, skarżył się zamkniętym 
hangarom, jęczał w gałęziach drzew i niskim, mo- 
krym ciągiem przewijał się w trzech émigach po- 
czerniałych od słoty młynów. 

Najbardziej nieobliczalny ze wszystkich był wiatr 
wschodni. 

Czasem spokojny i ciepły, wiał tylko w południe, 
lekkimi tchnieniami łagodząc upał. Czasem szalał, 
jak wzbierający górski potok na wiosnę, Dobijał się 
do ludzkich siedzib, targał strzechy, łamał gałęzie, 
o tysiąc metrów nad ziemią szamotał się z samolo- 
tami, jakby chciał im oderwać skrzydła. Walił cwa- 
łem wzdłuż Wieprza, wpędzał jego fale do Wisły, 
zmiatając pod przeciwległy brzeg brudną pianę. Wył 
w przęsłach mostów, rozijał się o ich filary i niską 
skręcał warkocze dymu parowozów nad dworcem. 

(C. d n} 


